
NAUBSTfooi: pocm m i. onucom  rtczai/

Rok IV. K r a b e m ,  ś r o d a  5 1  g r u d n i a  1 9 2 1 . t i r .  3 3 4 .

NOWY DZIENNIK
radakcy i iwimnisuacy hrakow Orzeszkowej 7.

tu 573 — y <irt K ' . m  Pocił K*t> < ix i f i a  Nr. 141 J2r
 ’ feMMUnkaty U'd',* i:\ t_46„.isv «. p r « S l  <U 4<b. lubtowi
1 T M lk.tr pr r.^tbt Kt<3tl?r j » i «  t  < M  *••»•»

I . • juty* rąkopiskir Me < «u u
keaakter a*«t«lMv przyjmuje i«  UVe dc 12 w południe.

i> r«t lli»«ra ta  s w fciwk*w», prcwijo :yl jn^-470'- 
w Srakcwia x <*łnswHjd*ni * •  »«■>

k-wart. 1410— M 
o . 620 —  , 1Ł8S*— ,

N * p r o w in e y i :  i  pmsyljrą poczt. 130.— , 1J0O-— ,
7 a g r a n i c ą : !  prseftyłką pocztowa , , IWO*— .

Cs s le s r r n ia ; O rtku  o d n u s ii  od wynai: 10*— MŁ, wiotsi m f c n l
-■szpalt. Mli SC. Nadaalaio Mi 70‘—. Wiersz noooareio wy l  wy 
w tekieic Ł1V S5'— . Wiersz nonp. 1 szpalt na l* strcaie 120 Mi
(iratulacye 000 Mkp. — Ceay cgJosz«6 Mgr a lO O ^  draiM*.

Zarząd Związku Pracowników 
f t  *«m/u1u Gastronomiczno - Hotelowego

n l. &JECzepańska L . 9 , X. p .
podaje do wiadomości, iż. na wszelkie zabawy 
przyjmuje bufety, plącąc możliwie najwyższy 
procent, jak również poleca zdolnych kuch­
mistrzów i kelnerów na wesela i zabawy do j 

domów prywatnych.

Pan Michalski a Se jm

H 3 i

Kraków, 20 grudnia. 1
(T h .) Mamy rząd pozaparlamentarny, który 

jednak ma na Sejm znacznie.większy wpływ, 
aniżeli wszystkie dotychczasowe rządy parla­
mentarne. Parlamentarne o tyle, ze byty w y- i 
kmione ze stronnictw sejmowych i miały w  
tych stronnictwach swoje poparcie. W  rządzie 
p. Ponikowskiego nie siedzi poza panem Ste- j  
iłotficzem żaden członek sejmu, a mimo to 
ua kieruje Sejmem, przynajmniej o tyie, że 
sejmowi narzuca swoją wolę. Szczególnie w 
sprawach skarbowych.

Naturalnie Ze nie dlatego sejm oka tu> że 
tak powiemy, posłuszeństwo p  Michalskiemu, 
bo widzi w1 niin męża opatrznościowego, zdol­
nego do pewnego sterowania nawą państwo­
wy. Trzeba raz to z całym naciskiem i z całą > 
szczerością powiedzieć, że niema w  Sejmie ani 
jednej grupy, a może nawet ani jednej je­
dnostki, którat>y była istotnie przekonaną o 
niezwykłych zdolnościach p. Michalskiego. 
Owszem — mała garstka znawców skarbo­
wych, znajdujących się w  Sejmie, załamuje 
formalnie ręce, gdy się mówi o finansowych 
projektach ministra skarbu. Projekty ustaw, 
jakie slclada do laski marszałkowskiej, są tak j 
nieudolne w opracowaniu, tak techniczni* nie­
wykończone i ustawodawczo ntógotowe, ae 
z nich właściwie więcej, niż główna myśl, 
główna tendeneya nie pozostaje przy bhższem 
opracowaniu. Na całym świecie jest to rzeczą 
i zadaniem rządu przedstawiać ciału ustawo­
dawczemu projekty godowe do ustawodawcze­
go traktowania. Pieczą i zadaniem ciała usta 
wodawczego jest tylko wprowadzać odpowie­
dnie zmiany, które wypływają z układu sił 
politycznych i z rozbieżności Jatewaów przed­
stawionych przez grupy polityczne fcsden 
parlament nie jest instytucyą kodifikawjną 
Kodifik&torów musi mieć rząd w gronie swo­
ich v, viszych urzędników.

Pan Michalski o te „drobnostki" widocznie 
Mą nie troszczy. Projekt ustawy o tak olbrzy­
miej wadze, jak projekt o daninie jednorazo­
wej był tak przygotowany, źe właściwie hic : 
wiedziano, jak się do niego zabrać, w  jaki 
sposób nadać mu taki kształt, ażeby jego wy­
konanie stało się jako-tako możłiwem. Pod- 
kwmisya skarbowo-budżetowa pracowała przez 
trzy tygodnie w  pocie czoła nie tyle nad tem, 
ażeby meritum ustawy ustalić, ile raczej, aże­
by jej formę uporządkować. A  2daje się, że 
się jej to nie nadzwyczajnie udało, poprostu 
dlatego, ie praca kodyfikacyjna nie jest pra­
cą zbiorową, a może być zrobioną tylko przez 
jednego człowieka, i

Ijeafielil, (Radio) PAT. Rokowania pomię­
dzy Lloydem Georgom i Briandem rozpoczęły 
sic w poniedziałek ua Downind Street. Prócz 
Brianda wzięli w nich udział Loucher i Ber- 
thelel. Obaj premierzy poddali dyskusyi pro­
blem odszkodowań. Korespondent dyplomaty­
czny Obsermw oświadcza, że Lloyd George 
nic jest zbyt skłonny do spiesznej redukcy* 
długu niemieckiego, jak również co do zosta­
wienia Francy,i zupełnie wolnej ręki w  kie­
runku ugody w Wiesbadenie. Istnieje uzasa- 
.liiiona nadzieja, że Francya dopomoże Anglii 
we wspólnym wysiłku restylucyi Europy. Jest 
również pewnera, iż Lloyd George nie ł  ó ae

chciał się zgodzić na dalsze ofiary na rzec* 
, Francy! stając na stanowisku, że ma ona do­
syć piąniędty na budowę nowych okrętów j 
utrzymywanie wielkich armS,

S ą ó U R i a  A n g l i i .

Londyn. (A W ) „P  Parisien" dom si, że AngE* 
postawi prawdopodobnie w obecnych rokowa­
niach Francyś trndńe warunki do prtyjędg. 
Anglia żąda, by Francya pogodziła się na ogra 
niczenń zbrojeń i na zwołanie konferencji eu­
ropejskiej, nr: której ltyłyby reprezentowana 
i Niemcy; i fiwsya

O koło  odszkodow ań n le m l^ tk l jc ł i .
M m .  M i j a  i  M r i  iiaeatów lilemiec.

Paryż. (A W ) „Journal" donosi z Londynu, 
że angielskie minisleryum spraw zagianica;- 
n* -b  piu Juni j-, w  cefa ułajwicuii r.-a-egu'oWe. 
nia sprawy unejn ieckSch -spłat. rejtaractyjnych
zniesienie oeł przywozu za towary z krajów  
sojuszniczych do Niemiec.

Sgnwi sM su sh M lt i m ta n ip u
w porozumieniu ze Stenem! 2je<*it.

Londyn. PA T  (Reuter) „Daily Telegraph"
p'sze w  artykule wsiępuym, że nie istnieje 
plan wpędzenia Niemiec w  bankructwo. Ldze  
łctie zwłoki może nastąpić jednak po przeko- 
samu się aliantów', że Niemcy nie mogą speł­
nić swoich zobowiązań, a mogłoby zostać po­
wzięte tylko w  poiozumienru pe Stanami Z je- 
dnoczoncsm

Londynu: W  mećbóełę późnym wćet^wąjm*
przybył do Londynu w  towarry.ytwie tijnfcgo 
radcy dra Simona z arzęte ■vrtŁ^.jBig»ńnie»* 
•nych drp. RaiJyr su V *» r  hhtób
CarftoŁ, f
swohn prrybyein wr iriedmłę *airt*szkalł. 
Dłdennłki są zdanb iż podrAp .. podfh* k*#* 
dyńska Rathenaua była tnnówfcna *  tnociba- 1 
rem. Nie jest prawdopodobnean, alty RgOSceslat 
brał udział w « właściwych hńraidacłi pan ią  
dzy Uuy-dem Georgem i łhisndam, łaca pewy- 
nera jest, jż spotka się i  IhntttenDł, tak,. i$ 
narada Wr sprawi* proW anó# oęSącm* <Bk 
Nfemiec kwestyą tycia j s u m ,  nie odaęadk 
się tym razacn bez ty s ln e łm n  WtentoŁ;

Owa eiii Katana do Loidm.
Spofkanle Ral|i«|taai z Loucherem.

Be,"im. PAT. Phnia niemieckie donoszą z
l 1̂ ' U 11'11*  im ■loiiiri tr ,Ta' t w  jrw liZW ~r7e T C n i^ r r ^  raiv i in g iX Bqa

ZńetleBK teł n r m m  n  I w a p  n in k U i?
Paryż. PAT. (W o lff) łntrtsageftnt podaje m 

aartyknle wstępnym, jałbdSj Bńsna n U  *A» 
miar postawić w  Londynie żądanie, alty f j *  
słano konAtye ntiędtynatodowc 2Qr 
finansów NSesnfer

■ a a w h
Wobec każd^o innego rządu byłby Sejm | 

prawdopodobnie inaczej postąpił, odesłałby ; 
mu projekt ustawy napowrót do domu, ażeby 
go staranniej, możllwiej, zrozumiałej opraco- j 

wał Wobec p. Michalskiego Sejm był pobłażh 
wym. (Izy dlatego, że go tak wysoko ceni? Z 
pewnością nie. O żadnym ęóprax1n-iku p. Mi­
chalskiego nie dyszało się tylu uszczypliwych 
uwag, co o p. Michalskim Traktuje go się 
tylko dlatego tak pohłażlNęie, z taką wyszu­
kaną grzecznością, z taktem —  posłuszeń­
stwem, bo psychologiczny moment, w który,m 
objął swą tekę poprostu zmusił do tego. Pań­
stwo stało przed katastrofą Marka zlatywała 
rieinA % godziny na godzinę. Polska waluta 
była na ostatnim ,szisa;hju. A  oto przyszedł 
człowidc, który miał odwagę cywilną i powie- 
dział: ja  spróbuję! Rzecz jasna że nikt nie 
może brać na siebie ciężkiej odpowiedzialno­
ści niedopuszczenia p. Michalskiego do tej 
próby swoich sił. Daje mu się tedy wszystko 
pełna garścią, czego .vlko zażąda. Nawet kon- 
stytucyę się łamie, gdy jego serce tego zapru

gnie, i gdy p. Mkhahlri ołsmdczst, że bez t*- 
go nie może uzdrowić skarbu państwa. Daje 
mu się 80 miliardów „danitty", jakkohródt 
każdy nawpół obznajoouooy *  tw tf sprawami 
wie doskonale, że to nie jest żadną daniną z 
mająlku, tyłko jołrąś dowolną "ieiokrotnośdlą 
]XJdatkową, w  której się cmwo mieścić sporo 
krzywd społecznych.

Nikt zgoła nie chciał stawne w drodze, p. 
Michalskiemu w jego dą'żenin do naprawy* sto­
sunków skarbowych. Mała garstka tylko gło­
sowała przeciw daninie, a to tylko dla samej 
demonstrauyti Gdyby od głosów tpj garstkS 
hył zależał los daniny, nie -t^driby i. Ona wzię­
ła na siebie lrrzcmieniu bdpmyfedzłtrfnoścł 2Z 
nkxlopuszczenie do tego ekuierymehlu, który 
zresztą poważni znawcy uważają za ryay- 
kowoy.

Tak postępuje Sejm wobec ministra skarbu. 
A jak i mnisie, się mu odwzajemnia? Popro­
stu — pewną demagogiczną bezwzględnością, 
pewną brutalnością. P. Michalski odnosi się 
do bej mu jak nerwu wy lub uawet łuAter^^uijg
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nauczacie), zagniewany i niezadowolony choć- 
i>y z najlepszych uczniów. Mniejsza o silnie 
.wygórowaną opinię, jaką ma sam o sobie i 
*woJch zdolnościach. Przypisuje sobie olbrzy­
mie sukcesy i zapomina zupełnie o tego rodza­
ju  zdarzeniach międzynarodowych pierwszo­
rzędnego znaczenia, jak np. szczęśliwe rozwią­
zanie kweslyi górnośląskiej, lub zawarcie tra­
ktatu z Czechosicwacyą. Raczej trzeba się po- 
prostu zriumiJewaC, żt- kiedyt światowy tak 1 
słabo zareago*vai aa tcao rodzaju podstawowe i 
fakty polityczne; Przecież jeszcze Me jest aa- j 
•za sytuacya finansowo iak wspaniałą, jeżeli 
za sto marek polskich możemy dostać w Zu ­
rychu lub Genewie aż —  16 centymów, a kil­
ka dni w tygodniu nawet 14 centymów. Gór­
ny Śląsk, traktat czechosłowacki, zwrot korzy­
stny w  polityce angielskiej w stosunku do 
Polski i całe ufundowanie naszej sytuaeyi j 
międzynarodowej powinna była istotnie tro­
chę silniej się odbić na kursie marki polskiej. 
Zupełnie niepotrzebnie przyczepia p. Michal­
ski do tych wielkich zdarzeń także swoją osobę.

A  juz najmniej ma p. Michalski prawo 
przedstawić siebie jako biednego „w ięźnia ', 
któremu się krępuje swobodę ruchów'. Ni skrę­
powanej swobody żaden minister jeszcze nie 
miał przy tak małych, w  gruncie rzeczy za- j 
sługach, na jakie dotychczas p. Michalski mo­
że wskazać. 3o —  nie łudźmy się; Nie projekty j 
usiaw, nie wielkie dyktatorskie gestyj stanowią o 
■ashlgach ministra, tylko wykonhnie, rządzenie, j 
Tego egzaminu p. Michalski jeszcze nie zło­
żył, do niego jeszcze nawet nie stanął Teraz j 
dopiero zaczyna się okres jego egzaminu. A I 
jest nim pytanie, z jaką sprężystością żniwo | 
miliardowe zbierze, oczywista, bez sparaliżo- i 
Wania życia gospodarczego kraju. Z  pewnością 
społeczeństwo, mając przed sobą groźtę katastro 
fy finansowej, nie ociągnie się z płaceniem da­
niny, o ile to tylko będzie w ramach możliwo- ; 
ici. Mamy wrażenie, że w  społeczeństwie tym 
razem nie brakuje dobrej, nawet najlepszej 
Woli. Wszystko będzie zależało od sprężystości J 
aparatu rządowego. Teraz dopiero nadeszła 
chwila dla p. Michalskiego, w której może po I 
kazać swoją umiejętność i swoje zdolności. j

Sejm od siebie zrobił wszystko. Sejm z egze- : 
kutywą niema nic do czynienia. Ta w  zupeł- j 
ności od rządu zależy.

Jakiż tedy powód miał p. Michalski do ar- 1 
ey-niesmacznej deklamacji, odczytanej w do­
datku z rękopisu, cóż go skłoniło do tego, by 
wyzywać Sejm i rzucać mu w  twarz wyrzuty, 
na które zupełnie nie zasłużył? Mniejsza o ta­
ktykę, której p. Michalski jako człowiek, sto­
jący zdała od polityki, może nie znać. Ale sam 
takt musiał p. Michalskiemu powiedzieć, że 
Sejm, który jest przedstawicielem ludności i z 
narażeniem całej swojej popularności uchwa­
lił taki olbrzymi podatek, nie może ścierpieć, 
ażeby minister przeciw niemu próbował mo­
bilizować —  ulicę. Scena, którą niesmaczne 
wystąpienie p. Michalskiego i jego dobrze przy 
gotowane i obmyślane wykolejenia wywołały, 
była z pewnością bardzo przykrą. Padło pod, 
adresem ministra niejedno zbyt krewkie sło­
wo. Ale minister musi sobie powiedzieć, że na 
to uczciwie zasłużył, że tę gorszącą scenę wy­
wołał swoją mezgrabnością i swojem zbyt sil- 
nem i natrętnem akcentowaniem i podkreśla­
niem zaimka: „Ja!“

I znowu się okazuje, jak wielkie ofiary sejm 
jest skłonny ponosić dla p. Michalskiego. Ża­
den inny minister nie byłby po tej — zresztą 
niedokończonej i dlatego też —  nie wiadomo 
— do jakich wykolejeń jeszcze doprowadza­
jącej —  mowie powrócił na trybunę sejmową.
A  p. Michalskiego konwent seniorów mimo 
wszystko chciał salwować, a sejm nie chciał 
go mimo wszystko utrącać. Ale —  na jak

_ V « t l  0 V I 1 1 I H . 1 I

już w  Sejmie nie przemówi. Bo gdyby to je­
szcze raz uczynił, toby go nawet jego „popu­
larność", którą z tak małą skromnością bez­
ustannie akcentuje, nie uratowała. Bez wzglę-

Nr. 38* i,

•d u  na to , ja k ie  o b ec n y  S e jm  ma niedom aga  
uia, jest jednak zawsze dla państwa polskiegfc 
ważniejszą’ im LUuyą. niż nawet sam p. M i-

r t MTU -;.a'^sy«g

T E L E G R A M Y . .
•■— M M -

Rafia iw Mb teiowis i  t a l*  Mstm
Nftświerz. PAT. RaeL. związku kresowego 

wysłali do Naczelnika państwa aepeszę, w  
której przesyła Naczelnikowi państwa wyrazy 
wdzięczności, hołdu i oddania.

T f u i a a n na iraym  H i
Katow-ce. PAT. Międzynarodowa komisy a 

graniczna zadecydowała dnia 18 bm. tymcza­
sową linię graniczną w  obwodzie przemysło­
wym, tj. od szosy Nieborowice— Dolna W il­
cza do szosy Gliwice— Tarnowskie Góry. Pol­
skiej komisyi udało się uratować szereg miej­
scowości granicznych.

K o n t a  pK sO ffira lw  rafia M A i  

z ( M a i  w y f f lo  nlstn. fila 6, S t e k
Katowice. PAT. W  niedzielę odbyła się w 

Bytomiu konfereneya między pełnomocnikiem 
rządu niemieckiego b. ministrem Schillerem 
a członkami niemieckiego wydzaiu dla Górne­
go Śląska, na której omawano sprawę mniej­
szości niemieckiej w  polskej częśe G. Śląska,

M  o i l o f i i i  t t M H  i  W i l i .
Wilno. PAT. Dziś rozpoczął obrady zjazd ogól­

no akademicki. W otwarciu wzięli udział przed* 
sta wicie! e władz i organizacji społecznych. Zjazd 
otworzył p. Stansław Paprocki 7. Warszawy, 
im ie n ie m  uniwersytvetu wileńskiego powitał 
zjazd prorektor. Przyjęto odpowiednią rezolucyę.

W ilno PAT. Na drugim zjeździć akademi­
ckim reprezentowane są wszystkie uczelnie 
polskie. Warszawa ma 33 delegatów, Lwów  
15, Kraków 13, Poznan 8, Wilno 8, Lublin 3, 
Gdańsk 2.

długo?
To jest pewne w  tym tonie p. Michalski

m  sip na m m i i M  w
Paryż. PAT. (WBK.) Prezydent Briand zako= 

mumkował ambasadorowi Stanów Zjednoczo­
nych, że Francya przyjmuje pierwotną propozy. 
cyę sekretarza stanu Hęgbesa, tycząc, tonażu o~ 
krętów wojennych.

IConSec lodzi podwodnych*
Bordeaux. PAT. Radio. Balfour zawiadomił o- 

ticyalnie, że Wielka Brytania zażądała na kon­
ferencji waszyngtońskiej zupełnego zakazu uży­
wania todzi pod wonnych.

ttla? z a f t  japccil 50 u l H w  za Szantis.
Wiedeń. PAT. ,>Neuc Freie Presse" donosi 

z Waszyngtonu pod datą 18 bm., że Japonia 
oświadczyła obecnie gotowość przyjęcia 50 mi­
lionów marek w złocie, zaofiarowanych przez 
Chiny za Szantung. Wyplata tych 50 milio­
nów ma nastąpić bez procentu w trzech ratach.

Rozłam między sinfeinistami.
Dublin. (A W ) Między De Yalerą a innymi 

przywódcami sinfeinisiów nastąpił wczoraj 
rozłam po bardzo burzliwej rozprawie w par­
lamencie irlandzkim.

i.
Belfast. PAT. (Reuter). Na ulicach Belfastu 

przyszło wczoraj do starć. Zabito 5 osób, 15 
zaś raniono. Pomiędzy rannymi znajdują się 
trzy kobiety. Dzisiaj popołudniu rozpoczął się 
znowu ogień karabinowy.

H M  l

Wojas aa Dalekim Wschodzie.
Moskwa. (A W j Rząd republiki Dalekiego

Wschodu zawiadomił naczelnego dowódcę 
wojsk japońskich na wschodzie, że republiki 
Dalekiego Wschodu znajduje się w  stanie wo­
jennym z republiką we W ładywostoku i ża li­
czy ona na neutralność Japonii. j

„Wilhelm chciał zawsze pokoju"
Berlin. (A W .) Eks-cesarz Wilhelm w  odpo­

wiedzi na pismo marszałka Hindenburgfc o* 
świadcza pisemnie, iż z ciężkim sercem (w io- 
rzym y — Red.) opuścił w r. 1918 swój kraj, 
sądząc, że w  ten sposób Niemcy uzyskają ko­
rzystniejsze warunki rozejma Dalej twierdzi 
„ jego  cesarska mość", że podczas jego 2b-»le* 
tnich rządów polityka niemiecka dążyła do 
utrzymania pokoju. Na dowód przytacza, że 
gdyby Niemcy rozpoczęty wojnę w  r. 1900 lub  
1905 napewne odnieśliby zwycięstwo.

  rarmaaa— — on—
KRONIKA TELEGRAFICZNA.

Nowe powołonie we Prancyi. Paryż. PAT. 
Senat przyjął projekt ustawy o powołaniu pod 
broń rocznika 1922.

Wędrówki eks.eesarzowej Zyty.' PAT. (Havas) 
Była królowa Zyta wyjechała dnia 1fi grudnia 
przez Portugalię do Szwajcaryi 

Wyrok w  pnacesie Jfcgowa. B e r liD . Trybunał 
lipski zasądził Jagowa na 7 lat więzienia, a o- 
skarżonych Waugertlieima i Setullego na 10 lat 
każdego 7. nich.

t
,  m m m m m .
riiiferyfco ree/efcef*' ***« ocfipcwŁsŁCtt..

Podziękowanie.
Za wszystkie objawy współczucia, oka­

zane mi w nieszczęściu, spowoc!owanem 
tragiczną śmiercią m ojego drogiego męża 
błp. Jakóba Sterna, wyrażam tą drogą 
serdeczne podziękowanie.

2232 Anna Sfernowa.
Kraków w grudn u 1921 r.

Z okazyi zaręczyn p. Racheli Pinku x p. Izraelem 
Basechesom gratuluje aerdeczaie 
2583 Feiwel Jam z toną.
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Nr. .'UM

*>K LEON KOH.y.

W walce o szkołę narodową.
u -)

Dokończenie' I
,W ostatnich caasuek locszy się ciekawa dysku- 

ir/a aa łamaii. „Szuł un lcbcn" o charakterze na 
rodowym szkoły jiddyszystycznej, w której do 
tycłwzaii zabrali głos pp. Każdan, Łazowski i 
WHner (w  arze i>, 7 i 8). Już sam fakt jest sym, 
{ftonurtyemy ] wielce zastanawiający. W  szkol, 
■letwie bebrajskieru, któremu zarzuca się, iż sta* 
A  się tylko o pielęgnowanie języka z zanledba- 
fcłem wychowania istniały i istnieją różne pro. 
Weny tyczące się pedagogiki lub metodyki wzgł. 
3|y kt i Nigdy jednak nie istniała i istnieć nie 
aogla kwestya czy jest lub ma być narodowa. Ten 
rai problem nasuwa się prawie tym szkołom, o 
których zyrólennir.y twierdzą, ii są narodowen.i 
ffttz  sam fakt swego istnienia. Charakter anaro- 
OOWy szkół Jiddy szys tycznych jest ju>, tak wybi­
tej, i* W odtntnieh czasach spór między obu kie- 
rtńjkami przybrał wprost charakter walki szkoły 
hebrajskiej narodowej z wynaradawiającą jiddy- 
jayd yczną.

Skąd to pochodzi?
Primo- Teorye jiddyszyslyczne sprzeczne są 

saiŁC w  sobie i aecumlo: nie mają ładnych pod 
staw w  realnrra życiu.

Nie modna negować, łączności i ciągłości KLsUn 
rycznego rozwoju, jeśli rozchodzi sie o zachowa­
nie własnego charakteru narodowego, gdyż w 
sumem już pojęciu „narodowość" tkwi pierw! n- 
dzk historyczny. Jest ona produktem dziejowym, 
a nie czeniś samowolnie nn podstawie współcze­
snych faktów skonstruowałem. Tem hardziej nie 
można na współczesnym doi-obkn kulturalnym 
jiddisz budować szkoły narodowej, jeśli p. La. 
aowski przyznaje, że obecna doba jiddyszysty. 
czna jest kulturalnie bardzo słaba i ubogi, w  ży 
we tradycye i linie kulturalne. Jest ona z porodu 
wielu historycznych i społecznych przyczyn par- 
weniuszem". A na innem miejscu powiada bar­
dzo wyraźnie: ,.W obecnej chwili’ jesteśmy im. 
rodem o bardzo słabej fŁyogoomli narodowej, z 
bardzo słabym czynnikiem twórczości narodowej 
i dlatego szkoła nasza nic nm cłrwOowo własne, 
go charakteru".

Wobec tego zmuszony jest p. Łazowski przy-pt 
sać s z k o i e  jiddyszy stycznej nowe zadanie: 
■ tworzeniu nowej kultury i narodowości jiddy- 
śzystycznej. ,,\V czwsip — powiada on kiedy 
jiue szkoły są celem samym w sobie, 10 naszą 
#?Łołu jest b -udkiem do innego celu i oto na tym 
Utylitarnym momencie w  jej istocie polega różni­
ca między nami, a Lanymi narodami". tego 

- właśnie utylitarnego charakteru, klóry nosi wy.

P . „ N o w  Dz.“ N r .  331.

rafn it szkoła nełnajslui wypleiałj an* dotąd Jia-
dyazyśai, twierdząc, i i  jedynie życie powołało 
szkoły jiddyszy styczne do istnienia i jemu wyłą­
cznie służyć mają, zwalczając zarakont szkołę he­
brajską jako sztuczną, nienaturalną 1 anormalną.
rA  tn nasuwa ślę pytanie: Czyi nie lepsej i ł»* 
twiej odświeżyć pamięć historyczną i oawiąmć 
do naszej świetnej dawnej kultury hebrajskiej. 
z którą stoimy i padamy, która jest naszą chlubą 
i ozdobą, która stała się podw w ą całego nowo. 
czesnego ducha ludzkiego, zamiast tworzyć no­
wą tzw. jiddyszystycaną kulturę- © wątpliwej 
wartości i Charakterze a która nadto nigdy 1 w  
żader. sposób całego naszego po wszystkich za­
kątkach świata rozprószonego narodu nie potrafi 
złączyć i zjednoczyć? Nam wydaje się pierwsze 
zadanie łatwłejszem , ifcutecznlejswem i godniej, 
szeni.

Nłe można zarazem jednym tchem żądać szkoły 
narodowej i  klasowej. Kto w  spsawąph kułtnrał. 
nych i szkolnych stoi a? stanowisku klnaowem,
musi się liczyć z próżnia pod względem narodo­
wym Dlatego, konsekwentnie powiada p. Wilner 
,,zaufanie całego narodu, cały naród, złoty łań­
cuch' .łączności narowwej, ogólny narodowy«in* 
slyukt — to są stare zabobony które nikogo nie 
mogą natchnąć".

Tak więc powstaje sprzeczność pomiędzy ten- 
dencyą narodowa, a ideologiczną strukturą jiddy*. 
Sieystyczna, która «. dobrych i prawdziwych na.- 
rodowców. do jakich bersprzecznie należy P- 
Kaźdan, Wywołuję wczne* lesmaku, niewido.

, wolenia j, goryczy. .
J Przylem  ’ dowiadujemy sic, iż hasła, w  imię 
| którego zwalcza się jeżyk i szkołę hebrajską, ma 
I swe źródło więcej w urojeniu, niż w  rzeczywi. 
j stości. Masy żydowskie wcale nie lękają się na­

rzucenia im- ,,obcego" języka i literatury, lecz 
wręcz się tego bardzo silnie domagają. P. Gn- 

i tman {w  nrza 8) przyznaje bowiem źe nawet obe- 
j cnie ma nauka hebrajskiego w  szkole powazoch- 
j nej jiridyąszystyoznej wielu zwolenników i i i  e*ę- 
j sio ,.muszą zarządy szkół wbrew swemu wfa#»e- 

mu przekonaniu wprowadzać naukę hebrajskiego,
1 pfniewAż rodzice domagają się tego". (a to są po 
i największej części robotnicy zorganizowani w  
j paiiyaeh socjalistycznych. i związkach zawodo- 
j wych). ieszcze częściej jednaki— jak o tem Swiad.

raą fakty i statystyka posyłają oni z tego powo.
• du dzieci wprosi tylko do szkól hebrajskich. Do- 
*nosi o tem całkiem ■wyraźnie |>- Każdau: „P o ­

wiedzmy sdbio prawdę: życia nie umiżbo oszukać. 
. Na. każdym kroku, wśród rozmaitych klas ozę- 
ści naszego narodu napotykamy elementy, które 
nie są zadowolone z naszej szkoły j które posy. 
łają swe dzieci do zreformowanych chederów 

i (czytaj: szkól hebrajskich), do rozmaitych typów 
! gimnazyów, do szkół prywatnych, a nawet swy- 
I kłych cliederówi., Gdyż jeśli to ma już być szkoła 
j ,,świecka", ogólno-ludzka, to już słuszniej prze- 
I zwyciężyć i  otdaini „przesąd" i oddać deied do

Sir. s

^ugótnaj" nietydowskiej azłoo^l Ruwuicż-p. Im 
zowiki przydaje (str. 29), że szkoła pikly jysty­
czna jest „p*uhiematymaią koniecznością" d la  

bardzo aawrafcłtB warstw społeczeństwa żydowi 
»klega

Tak więc tozprydei idę kgeuda o spccyalnem 
nabożeństwie ^sttrofckii mas żydowskidi" w o 
dnlesieoin do adnoly Jiddysrystyczaej, która sta­
je przed o»sh Jako becfcrwńte stworzenie Se* 
własnej flzyognojaii, bez awodslego cłtarakluni, 
<fla wzbogacenia ddścy żydowskiego dziecka, 
oparta tylko na słabym i niedostatecznym dwroc 
bu knlinralnym, który aŁeoiutuie nie wystaram

Tem bardziej więc zrozumiałym idę staje pto* 
nalenny wprost protest p, Kaidnna przeciw obe» 
cnej manierze, która wdarła sóę do szkolnictwa 
jiddyszystycKoego i w  niem się rozpanoszyła m 
sutfeodfl dla jego istoty i charakteru żydowskiego.

P. Każdan proponuje i~ewizyę stosunku de hł- 
Btoryczuych wartości żydowskich, a szczególnie 
do języka hebrajskiego, p nadto widząc, że szko­
lą jiddyszystycoia (mimo, i i  -na wynikać w  preo- 
dwstawieuia do hebrajskiej % życia i potrzeb m n  
i luifcć oparśc w otoczerju) nie ma żadnej łącza 
ności z ludem żydowsłdorj, wprowwizić spem alny 
nowy praednńot nauki, haVarovrstwo (folkaken. 
toai«t). któryby wpływa' łagodzące na rooJ m 
między życiem, a Szkołą jiddysorjsityataą. Według 
intencyi antom ma to być , .przedmiot, przot któ­
ry szkoła zbliży się ik> źródłu życia ludowego i 
scapotni próżeię, która powstała w , dadsiejecej 
szkole po usnuięciu dawnych judaistycznych prae 
dmlotów, jak lubi i*, ngada, talmnd*1. Czuje an bo­
wiem bardzo dokładnie, i± „nici łączące szkołę 
z domem żydowskim są jeszcze tak den kie, U  
przy lada jakimś podmucha może nastąpić kry. 
*ys Dla wzmocnienia ayiuacyś szkoły należy bez. 
ust a nule pracować nad jej ścistem zlączemem a 
istniejącem dookoła otoesseniem".

P. Każda.n wie, że dotychczasowy typ szkody 
jidtly bbj stycznej nie ma żadnych apeeyalirydi za- 
dnń żydowsttcii. Konstatuje więc, że zawiera w  
sobie wielki* narodowe toatamptasonatwó, gdya 
„faktycznie leje tylko wodą na once młyny i zdą­
ża z szybkością kuryera ku zupełnej ssymaaeyj"

Za jtę otwartość i  m a rA M  pociaiwamy ślę p 
Każdanowi do wielkie} wdzSęcmoścś, gdyż fie- 
kroć dotyrłtcaas wskazywaliśmy na to nlebeEpfou 
wcurtwo odpierano nas gotoziowneiru, wtoet 
odwrotuąn>i twirrdzaitoird toirdtecając 
szkole uttrywrwie od ołocwuste i przeto Isntencye 
asymiiacyjue, — momenty, które —  jak obecni 
dyakusyr na łamacn ,^zul un tebon" wykaznjo— 
tyczy się- tylke tego typu szkoły, w  ©bronie d ó  
rej zostały podnieatont 

P. Każdan żąda więe najcopetiri^ ihawih u 
wbrew wwzelldej dotyrhceasowef praktyce i Me» 
©logii pddyszyjrtycznej. by «Je*» n io iy  byle 
„wszczepienie w młode poknienie mlłoćtś i przy­
wiązania do dorobku namtowego w  Jego 
świetności, wplecenie wychowanków w  ełnty lfc**

Są*. 4 n -& k i . Ifftuirtik, pfztólil t wuiiwusl* uriuonicirc.)

Na pograniczu dwóch światów.

(DYBUK)
Legenda dfdHiatyana w 4 aktach.

Ś r i ł k U d  N *a jt »m U I»u a  K a ran a .

( b ;  a k t  d r u g i .

w  B r y n ic y .  N a  le * * o  s t a r o d a w n a  d r e w n ia n a  
b ó iu ić a  o  z a m ie r z c h łe j  a r c łn le k tu rz e . P r z e d  b ó  

ż n ic ą ,  n ie c o  z  b o k u  w z g ó r e k  z e  s t a r y m  n a g r o b ­
k ie m : „ T u  s p o c z y w a ją  nieskalani o b lu b ie ń c y , c o  
o d c ia li ż y w o t  za  .ś w ię to ś ć  Im ie n ia .  R o k u  o-10 8 .
N ie c h a j  d u s z e  ic h  w ie c z n e g o  d o s tą p ią  ż y w o t a '
Z a  b ó ż n ic ą  u lic z k a , k i lk a  m a p -d i  d o m k ó w , z le ­
w a ją c y c h  s ię  z  d e k o r o e y a .  N a  p r a w o  w i e l i : I r  d r e .
W n ia n e  d o m o s tw o  Sen  d e r a  z  g a  -"uk iełn . Z a  do - 

m jru  s z e r o k a  b ra m a  m i p o d w ó r z a ,  u l ic z k a , a l lk a  
k r a m ik ó w ,  k t ó r e  z l e w a j ą  s ię  r ó w n ie ż  *  d e k o r a ­
c j ą .  Z a  k r a m a m i k a r c z m a ,  w i e l k i  o g r ó d  d w o r s k i  
i  p a ła c  d r ie d zć c a . S z e r o k a  d r o g a  w ie d z i e  w  d ó ł  ku  
r z e c e .  N a  p r z e c iw le g ł y m  w y s o k im  b r z e g u  —  
c fb e n la r z  z  n o g i-o b k a ih i. N a  l e w o  m o s tek  p r z e z  
r z e k ę ,  m ły n  b l iż e j  ła ź n ia ,  p r z y tu l is k o ,  i i a  w z g ó ­

r zu  g ę s l y  la s . B r a m a  p o d w ó r z a  S e n u e ra  s z e r o k o  
O tw a r ła . N a  p o d w ó r z u  d łu g ie  s to ły , s ię g a ją c e  a ż  

na p la c . P r z y  z a s ta w io n y c h  s to ła c h  je d z ą  ła p c z y ­
w i e  u b o d z y ,  k a le k i  i s t a r e  k o b ie ty  z  d z ia tw a . P o .  
s łn g a c z e  1. k u c h ty  w y c h o d z ą  z  i z b y ,  n io s ą c  w io l*  
k l e  p ó łm is k i  j i o t r a w  i k o s z e  c h ic h a , k t ó r e  p o d a ją  
d o  sto łu . P r z e d  k r a jn ik a m i i d o m k a m i s ie d z ą  m e -  

■ w i f l ś t y  i  r o b ią c  p o ń c z o c h ę , n ie  s p u s z c z a ją  o c z u  z  
dm u osU w a  B e n d e ra . O b y w  atele, i m ło d z ie ń c y  w y ­

c h o d zą  *  b ó ż n ic e  n io s ą c  t a l is  l  t e f i l i i i .  i w c h o d z ą  
d o  d o m l ió w  i k r a m ó w :  in n i p r z y s t a ją  w  g r u p ­

k a ch . Z  d o m o s tw a  B e n d e ra  s ły c h a ć  m u z y k ę , o d *  j R o k  ló t S  w s k a z u je  na  ó w c z e s n e  r z e z ie  nu Jftusi, i

glos tańców i bc-złridna rwnuwę. Wieczór. Na 
środku ulicy przed bóżnicą, w atlasowej jupicy, 
ralożywszy ręce za szmu-. opasujący hicułra stoi 
Przj'bysz w  podeszłym wieku. Obok iii ego 2 ban 

tlon).

P l iZ IB Y S Z  (ogląda bóżntep) I 
Godr.ą macie bóż.iiitję... Ooazatą, światłość 

Boża na niej spoczywa Pewnik ieni z dawnych 
pochodzi czasów.

2. BA TLO N  
Z dawnych, zamierzchłych wieków. Starcy 

powiedajg, że ich dziadowie nie pamiętali, 
kiedy ją  budowano.

PR Z Y B Y S Z  (zoczył nagrobek)
A  to co jest? (podchodzi i czyta) „T u  spo­

czywają nieskalani oblubieńcy, eo oddali ży ­
wot za świętość 3mienia Roku 5108". Choscn 
z Kałą zabici za świętość Imienia?

2. B A TLO N
Gdy ciemięzca Chanieluk, oby zozezla pa­

mięć jego, napadł z kozakami i biust ó i w yr­
żnął połowę Żydów, -mbil także Clioscna i Ka­
łę iv chwili gdy wiedziono ich pod baldachim

?ł Za Świętość Imienia — śmierć męczeńska. 
5408 — wedle i.-ii;lvtiiy żydoWskicj od stworzenia 
świala; cbrześcijańslde-j Hi-18.

*) Przybysz t l  pewna kalegorya ballonim ©- 
dwiedzą nic]iroszona wwytftklo wesela, ligasz- 
czanie tych nędzarza, wielce chanikleryst.vc.zue 

. stanowi W OtUe. e tyk i, cęUgfjnuj dobry, uczynek.
*>’ Kała-rńarsteceonn, oblubienic.,-), panno młodu. 
*‘i Chnmaluk — Ghmłel, Bohdan Chmielnicki:

ślubny. Pochowano ich' tedy oboje w  jednyta 
kurhanie, ta, gdzie u tracił* życie. Od trffl 
czasu zaś grób ten »>w&5 „awiętą mo^JJtąT 
(cicho, jakby zwierzając tapemnicę)' i  « )g»n^ 
gdy rabhi udjśieła ślubu, dwbodm  go W W  
tchnienia i  mogiłki-... V nas zaś od daw fai 
dawna panuje zwyczaj, młodsi wychodź® 
t  pod baldachimu, tańczy sfę "wokół 
aby uradować pognaebioaych oblubieuoóę \

PRZYBYSZ.
Piękny zwyezajl ‘
(Z podwóraą rSttułeraąręgo wydiuUri

m e i u

(zbliża ay do nkh *  Zapałem; 
Ale to ucztę narządzono dla ubogich! Jak 

dbigo mnie nogi nios%, takiej uczią tac 
działem!

PRZYBYSZ.
Nie dziw , toć Sender jedynaczkę wydajje.*^

\fI5IR (z  przejęciem)

Każdy dostaje kawał ryby, poliem pieczgł- 
sle, a nakoniec jeszcze stoilziuiką marchew­
kę. A  praed ucztą dzielono wódkę i fiero ikC
Prze eie to mnogie tysiące kosztowalol

3. B A TLO N .
Sendet w ić co czyni. N ic lo, jeśli dostatni**

nie urac-zysę proszonego gościa. Tyle jeno,f Ż8 
się juipuszy! Ale. jeśli skrzywdzisz tlbogięb?

-Bnldacbim. ślubuy -  śhib-.ó^iyw:: się- pod 
hafdachiroeni rozpiętym ua ozierccti d*'ążkacib



ea A  naszej kultury wszystkich pokoleń i przygo= 
Iowa, ich do dalszego kreślenia jej linii mzwojo* 
wych1.

Są to słowa o rewolucyjnym wprost charakte­
rze. Tak jhsnft i szczerze nie' wypowiedział się 
jes/.cze żaden jiddyszysta i nie Łiwnego. że fen 
się za to czyni gorzkie wyrzuty, zarzuca jącv mu. 
v,jakiś dobrze znany styl, który na takiem miej­
scu f\ę- piśrnie walczącego jiddyszyzmu!) wpra­
wia w zdumienie, a nawet nie tylko styl. lecz nas 
wet (!) ideę, która zdaje się być od dawna znaną 
i  zapo nuianą“ (Szu! un lenen, Nr. 8, str. S2-).

Najwięk *zą jednak zasługą p. Każdanr pozo­
stanie fakt, że umie ocenić olbrzymie znaczenie 
hebrajskiego dla narodowego wychowania he 
brajskiCgo. Posłuchajmy, co on o tem powiada: 
„Rozchodzi się tu o całe skarbce wartości kul 
turalnych, które nagromadziły się w  ciągu poko­
leń w głębinach duszy ludu, a które w  zupełności 
nie będą przystępne dla tych, którzy ukończą swe 
naukę w wyżej scharakteryzowanej szkole unis.. 
wei ' alnei. Zwolennicy tej ostatniej drżą nie ty] 
ko przed językiem hebrajskim, lecz nawet orzec 
samą hebrajską pisowiu\ elementów hebrajskich 
maturalizowanych w  jiddysz Nasi „radykali" i 
^uiiiwe~SŁtiiścd“ uważają już że nawet Pereca 
>tOpowiadania ludowe*1 fFol&kty^nlyche Geszy ■ 
ehten' należy z  powodu ich domniemanego reii- 
igijnego i  nzowLtistycznego charakteru usunąć z 
szkoły, a Szulem — Alejchema i Menćelego —  u- 
cSeleśiteme drobnomieszczaństwa *— „w m ieść  
miotłą1*. Rozumie on bowieur że jJddysz nic do. 
dzło jeszcze dc lego stopnia rozwoju, by się mo= 
Igło uwolnić cafkiem od elementów hebrajskich.

A  dalej pov lada: „Usunięcie języka hebraj­
skiego z szkoły mogą sobie-życzyć tylko ci, któ 
J/ch hasłe.n Jest uwolnić szkołę za "'■szelką cenę 
k wszystkich śladów naszej dawnej kultury. Ale 
Według naszego zrozumienia znaczy to: Obniżyć 
poziom naszej kultury i odciąć wszelkie drogi do 
Wytwór"eni,~ nowej, samodzielnej kultury. Taka 
f  dagogika jeet zupełną zdradą wobec narodu 
1 Jeyo przyszłości. Taka szkoła uczyni bieanemi i 
pozbaw' oneiri kultury prawie te klasy naszego 
narodu, którym przedewszystkiem potrzebna jest 
siła odporności na społeczno- go&podarczem, po*’ 
litycznem i kuł tura! nem poln walki. Gdyż szkoła 
tn chce zabrać ludo wi jego najsilniejszą bron ży« 
dową: jego własny styl, samodBŚeuiy charakter 
I  właściwe pojmowanie świata*1.

I  my zgadzając się najzupełniej z tymi wywo­
dami, nie mamy nic więcej do dodania w  tym kie­
runku i jesteśmy pewni, ze o  fle sza iiowny autor 
w yd  gnie tylko logiczne konsekweneye z tych 
■poglądów nie znajdzie się w  obozie, który wszel* 
ia  bronią walczy przeciw szkole na sztandarze 
której wyryte są te hasła od chwili jej powstania.

My zaś dalej uporczywie pracował będziemy 
nad narodowym charakterem i narodową treści'1 
naszej hebrajsk'ej szkoły, przekonawszy się Je­
den raz więcej, że tylko tędy wiedzie droga do

prawdziwigo nowoczesnego wychowania młode 
gc pokołeali. iydowskiego, które ma sprostać 
Hfnfai zadatkom viobec Palestyn" i golusu.

| | ili i i i i  l a i iS y g .  I
Warszawą, Biuro Priutow.e a Organ buty i s»you • 

sklej donosi:
Jak wiadomo, wygłosił ks.- I.utosławskl pco 

czas swego pobytu w Paryżu w Instytucie Kato 
Uckijn odczyn w kwestyi żyrtowsk'j2j, w którym 
zapozna] slnćhaozy z cennymi .„odkryciami ‘ nam 
kowerai uczonych zo szkoły „Rozwoju1', ostrze- 

Agając ł.uropę przed uiebc zpieczeństwem zydow- 
skicm, którego la w swej .Jgnorąncyi1ś£?liaJo się 
nie widzieć. „Gazeta Warszawska11 umieściła w 
kort* ,-oudi ncyacń z Paryża sprawozdanie z jegNyj 
odezjiu (Nr. 330 /. 11 grudnia! nie podała jednak j 

djmch ważnych ustępów, które znajdujemy w ko- | 
inunikncie, uadeslauc.n nom prze? ^.ydow ‘'kie | 
Biuro Prasowe we F iiic y i. I

Ks. Lutosławski pc wiedział m. in.„ jakoby pe» \ 
pewien pssseł żydowski „oświadczył’ . ,,S>onizm 
nie ma podstaw, ho Żydzi nie będą mogli żyć w  
Palestynie, niema tam chrześcijan Llórychby mo­
żna było eksploatować11.

Nc ten „dowcip11, którego powstydziłaby się 
Mucha11, możemy tylko wzruszyć ramionami. 

Przypuszczać należy, że ks. poseł n.iał na myśl’ 
jednego z posłów polskich wyznania mojżeszo- 
wego, którzy nie uważają się za Żvdów i z któ­
rymi Żydzi nie mają nic wspólnego.

Ważniejszo znaczenie ma następujący ustęp 
przemówienia ks. posła. „Pewien poseł zydow* 
ski — po w. eć ział ks. poseł —  w  rozmowie z mar­
szałkom Trąmpczyńskim na pytanie dlaczego 
Żydzi nienawidzą Polski, oświadczył: „Niena­
widzimy Polski, ponieważ chce ona odebrać nam 
handel. Wolimy Rosy^ i Ukrairę, chociaż tam u- 
rtądzają pogromy, bo tam możemy przynajmniej 
zarabiać pieniądze11 

Jesteśmy upoważnień* do oświadczenia, że ża* 
den z posłów żydowskich należących do Wolnego 
■Zrzeszenia Posłów Narodowo Żydowskich nigdy 
nic podobnego nie powiedział ani w rozmowie z 
r nrazałkiem ani przy żadne.i innej sposobności.

Do powyższego komunikatu biura prasowego 
organlzacyi syońskiej mełna dodać: Na wcz< ra 
szew Zgromadzeniu sprawozdawcami w  Krakoe 
wie pos. dr." Tron podał do wiadomości, iż po 
słowie żydowscy poruszyli tę sprawę u p. Mar* 
szalka Sejmu, który wręcz zaprzecrg1 „faKtowi" 
stwierdzonemu w  sposób oszczerczy przez p. Lu- 
tosł*»w ikiega Poseł Th on .poruszył także sprawę 
tę na Konwencie Seniorów. Oczekujemy tedy — 
oiicyalnego oświadczenia p. Marszalka, W imi.. 
prawdy, którą w  myśl wyższej etyki p. Luto­
sławski uważał za stosowne, nie po raz pierw 
szy — .ominąć.

Lokatorzy a danin.a.

wielkie to ttiebezpieczcńs *vo... Przecież nigdy 
wiedzieć nie można, kogo kryje łachman że­
braka, może to nędzarz, a może nawet kto in­
szy, jeden z owych utajonych trzydziestu sze­
ściu.^

MEIR
Dlaczeg t ple prorok Eliasz? Wszakże on 

zawżdy ukazuje się pea postacią nędzarza.

PRZYBYSZ

Nie tylko z ubogimi ostrożnie sobie poczy­
nać należy. O żadnym itzłowieku wiedz'eć nie 
można, kim jest, kim był w  poprzcdrJem wcie 
leniu i gwoli czego na ten świat przyszedł.

(Z uliczki na lewo wychouzi Meszulach z worem 
nc plecach).

MEIR
(zoczywszy Meezalacha podchodzi doń) 

Szalom-alejchen Znowuście do nrs przy­
byli?

MESZULACH  

Znów mnie do was posłano-

*) Utajonych trzydziestu sześciu — 36 sprawie­
dliwych, którzy jako wtajemniczeni w  istotę Bo* 
ga stanowią symboliczne filary świata bez któ 
łycnby runąŁ Wierzenie ludowe każe wnikać ich 
między gminem i wśród nędzarzy. 36 — święta 
Bczba (patrz monolog Chonena w  I akcie).

*) b z :i 1 c r. i—Tlejcheir — „pokój z wami*1 pown 
tamę.

MEIR
Przychodzicie w  dobrę porę, akurat na bo­

gate weselisko.
MESZULACH

0  weselu tem mówi cała okolica,

MEIR
A  możeście gdzie po drodze spotkali ojców 

z punem młodym? Jakoś ich nie widać.

MESZULACH
Chosei. jeszcze zarychła przybędzie 

(zbliża się do bóżnicy. Przybysz 2 batlon \ MeJr 
wychodzą na oodwórze- Za stelami .ukazuje się 
Leah w  stroju ślubnym i po kolei obracr się tań­
cząc z każdą z ubogich stariuzek. Te, które już 
tańczyły, wschodu-* na plac i przystają w  grup­

kach).
KOBIETA Z  DZIECIĄTKIEM

(ucieszona)
Z oblubienicą >  .eryłem.

CHROMA
1 ja także W pół ją  objęłam, hi, hi*

GARBUS
Czemu narzeczona tańcay jeno z kobietami?

I jabym ją chciał objąć i obrócić się w  kółko 
he, he!

KILKU UBOGICH
He, he, he!

(Na ganek wychodzą, z izby Frade. Gitla. i Brsia) 
FRADF NIESPOKOJNA .

Eitdóż tnw Leioka jeszcze wciąż tańczy |

Odnośnie iló U-j LaU-gCrj i podatników post®*
iio\ ie n ią  }i*.:.isvy  b ra n i., n a s tę p u ją c o :

f.OKA ĆORZ, .
Naleią tu ws.-:>stkie osoby —■ zarówno fizycu

■rawne — które w rr,iejsOoWP’ciach
charakterze Husjfekiin zajmują w cudzych nieru­
chomościach mieszkania albo lokale przeirrsło 
we lub HśntBowe, Wysokość daniny równa się po 
tiwójnemu rocznemu ksynszowi, przyczem za pod 
staw.* przyjmuje sic komorne zasadnicze (boi 
dodatków';, płąęone g  r. 1021. O ile lokal zajmb. 
wnny jest pod tyfife.n darinym. nodstawą dla 
wy mi ani daniny będzie czynsz, jakiby za odnk' 
jem mieszkania czy loęalu w podobnych WUladc 
kach należało zapłacić.

Uwolnione są od daniny lokatorskiej oprócz 
państwa, samorządów i l! p.. także inslylueye re» 
Iumpe. z osób zaś fizycznych: sfróze doinów, o- 
sohv żyjące głównie >. poboru renly (eilicrytalj  
nej, wdowiej, starczej, inwalidzkiej! mb z  ofiar-> 
ności publicznej, wreszcie przecstawiciele dyplo­
matyczni i konsulami państw obcych wraz ze ■ 
=wym peraonaleui urzędowym, o ile nie tą oby> 
watelan.i polskimi

Poza tem* osobam*, nie płacącemi daniny od 
mieszkania zasadniczo,, mają być uwolnione o€ 
niej osoby bezrobotne, zas obniżenie otrzymują 
osoby zajmujące mniejsze mieszkania: i tak pr*y 
mieszkaniach 2*pokojuwych • danina wyniesie nie 
podwójne, ale lylko jednokrotne Komorne roczne, 
przy 1-poKojowych zaś jego połowę.

Z PALESTYNY.

Proces Żydów rerozolinisk;ch 
p m tlw  rajdowi pates^yAsktomu.

Jerozolima. „Haarec*1 donosi: Adwokat Sacker 
otrzymał od sekretarza cy«ńlnego p Deedsa list W 
którym tenże donoei adwokatowi, iż  Wysoki Ko* 
misarz zezwolił mu na przeprowadzenie procesu 
przeciwko rządowi imieniem Żyuów, którzy u* 
cierpieli w  czasie niepokojów w  dniu 2 listopada.

Konsul litewski w F alestynie.
Kowno. (Z. B. K.) Rząd litewski zawiadomił 

ministeryum spraw żydowskich o swsm postano* 
™leniu wysłania do Palestyny swego przedstaw.* 
cielą dyplomatycznego. Jak podają, zamierza 
ząd powimzyć godność tę Żydowi.

Jerozolima. (Ż. C. P.) Do portu w  Hajfie przy1 
był drugi transport zebranych w  Ameryce ma­
szyn i narzędzi d'a robotników żydowskich W 
Palesłyme.

il ubogimi. Główka ją rozboli. Przeprowadź­
cież ją  dzieweczki.
(siada ną stołku. Git1: i Basia zbliżają się do Lei] 

GITLA
Dość już tańczyłaś Leinko Pójdź!

BASIA
Główka cię roibuli

(wTespół z Gitlą biorą ją za ręce i chcą wyprowa 
dścić)

UBOGIE N IEW IA& TY  
(otoczyły T.eę, z błagalnyir. płaczliwym wrza*

skieir.)
Ze mną jeszcze nie tańczy Ił! Czy ja  “ortza 

od tamtej? —  Już calutką godziny zekaml 
Puć' ie mnie. Po Elce ja =aam z nią tańczyć. 
Z kulawą 3ochrą więcej jak dziesięć razy nię, 
obróciła, ze mną zaś ani razu* W  niczem mi 
się nie wiedzie!

MEIR
(wychodzi z podwórza i staje na slołkt; nu głos , 

śpiewnie jak marszelik!
Sam możn<v Sender oto prosi was:
U  drzwi domostwu stańcie ws-ysey wraz 
Dzisia, gdy w próg ten wejdzie młody »ęć , 
Każdemu groszy chce wyd rieli, p’,ęćl 

(C  d. n.)

*! Marszelik — wesołymi "jmaml kieruje 
leni i zabawia gości



Delegacya syońska w Ameryce.
PRZEMÓWIENIE SENATORA SPENCERA.
Nawy Jork. Z o k a z y i  pobytu Sokołowa w Wa- 

•zyngtoaie odbyło się tutaj w zeszłym tygodniu 
Masowe zgromadzenie publiczne, na którem Sc- 
kołow i  aenator Spencer przemawiali o znaczę, 
mu Funduszu Podwalin. Senator Spencer zape­
wnił organizację syońską o swej sympatyi.I 
■nczerem zainteresowaniu się rozwojem syoni- 
*nu wzywając obywateli amerykańskich do wy­
datnego popierania syonistów w  osiągnięciu ich 
celu. Przemówienie swe zakończył senator Spen- 
eer wezwaniem: Ameryka musi być pierwszym
kraje, i na święcie, który wydatnie wspomaga

ruch syoóski. Wezwanie to wywarło głębokie 
wrażenie, tern głębsze, że senator Spencer zna. 
nym jest jako jedna z kierujących osobistości w  
amerykańskim senacie.

Nowy Jork. (Z. CL P.) Rozpoczęta przez dragą 
deiegacyę syońsk. kampania na rzecz Funduszu 
Podwalin cieszy się znacznem powodzeniem. Proi 
Warburg, Żabotyński i kolonel Pater son powró= 
ciii ze swych objazdów po szeregu miast, gdzie 
wywiązali się znakomicie ze swych zadań. We 
wszystkich zgromadzeniach wzięli udział najwy­
bitniejsi obywatele żydowscy. Zbiórki przyniosły 
pokaźne sumy Funduszowi Podwalin.

Krakói w, 20 grudniu 1921.
Stronnictwo syoaiistyczne w  Krakowie zwo­

łało na niedzielę dnia 18 bm. publiczne zgro­
madzenie z porządkiem dziennym sprawozda­
nie poselskie posła Thona. Wielka sala kaha- 
łu przedstawiała obraz, jakiego nie widzieli 
imy od czasów kampanii wyborczej. Saia, ga- 
lerya i przedsionek natłoczone były do osta­
tniego miejsca. Mimo, że zgromadzenie rozpo­
częło się jnż o godzinie 11 >4 publiczność na­
pływała jeszcze o godzinie wpół do 1-szej, nie 
mogąc znaleźć miejsca. ZgromadzenSe miało 
przebieg poważny i spokojny. Z napięciem 
słuchano wywodów posła Thona, który w 
chwili bardzo ważnej clla państwa, bo bez­
pośrednio po uchwaleniu daniny pospieszył, 
by podzielić się ze swoimi wyborcami wraże­
niami) i przebiegiem pracy parlamentarnej 
klubu posłów żydowskich i wezwać społeczeń­
stwo do spełnienia obowiązku, jaki ustawa o 
daninie nakłada na obywateli państwa. Poseł 
Thon hie szczędził krytyki zachowaniu się 
rządu i większości sejmowej wobec postula­
tów żydowskich. Mimo to górował w  przemó­
wieniu posła Thona nastrój optymizmu i  zde 
cydowanego wytrwania w  walce o słuszne 
prawa a nastrój ten udzielił sie zgromadzeniu, 
które w przytłaczającej większości swej skła­
dało się z poważnych obywateli żydowskich 
wszystkich klas i stanów.

O godz. 11 Yt otworzy! zgromadzenie p. Dr. 
Hilfsteln kreśląc po krotce aktualne sprawy

Z teatru im. J. Słowackiego.
,.Straszne ilzioci", bajka w  3 aktach Karola 

H Rostworowskiego, Reżyserował T Trzciński.
Rostworowski wtłoczył w formę bajki dzieje 

ludzkość* od zarania po dzień dzisieszy.  ̂Temat 
ten, traktowany realistycznie *Jak u węgiers! e- 
go dramaturga M n d a c h a , który sięga nawet 
przyszłość") b v łb y  dziś zabójczo nudny, toteż poe. 
ta, filozof i m is ty k  R o s t w o r o w s k i  p o s łu g u je  się 
przy wypowiadaniu swych m y ś l i  społecznych 
barwnemi la lk a m i w r ó ż n o k o lo r o w y c h  szatkach, 
djabełkiem, p r z e b ra n y m  za klowna, r ó ż n o r o -  
duymi, światłością s ło n e c z n ą  jaśniejącymi "niob 
kami i odźwiernym bram niebieskich.

Ta areną życiową, na której rozgrywa się hi 
storya świata, to cyrkowa buda i niebiański try. 
bunał..

W  cyrkowej budzie panuje niepodzielnie Dja­
sek na fonuro sądu nadziemskiego dzierży władze 
Anioł* Klucznik Sw. Piotr w otoczen'u Cherubi­
nów.

Każda postać widowiska. każdv rekwizyt, cyrk 
i Niebiosa — to jedynie i wyłącznie ałegory', 
którertii przed wiekami do przesytu operowano,

Dawno już alegoryc powędrował? dc lamusa 
zwietrzałych zabytków, których galwanizowanie 
W obecnym czasie jest zaprawdę trndem beżowo 
cnytn. choćby się go podjął myśliciel j technik 
teatralny tej mian*, co Rostworowski.

W  tęsknocie i pogoni za ideałem pragnie autor 
„Miłosierdzia" dać przekrój duszy społeczeństwa 
wszystkich wieków w  tym celu, aby przy tej wi- 
wisekęyi uplastycznić władztwo materyi nad du­
chem.

Przedstawienie lalek rozpoczyna Djabeł, ale. 
gorya wszystkich przyziemnych, nizkićh, podłych

natury gospodarczej, któremi ostatnio sejm 
się zajmował.

Na przewodniczącego wybrało zgromadzenie 
dra Feldbluma, na wiceprzewodniczącego pp. 
R. Spirę i Abrahama Warbsmana, poczem 
zabrał głos

poseł Thon
Na wstępie scharakteryzował mówca 

ogólną sytuacyę Żydów w państwie.
Od czasu kiedy obecny sejm ustawodawczy, 

mający podłożyć podwaliny państwa przystą­
pił do pracy w  nastroju społeczeństwa polskie­
go i rządu do społeczeństwa żydowskiego nie 
zaszły prawie żadne zmiany. Przeciwnie, 
wzrasta antysemityzm, który obecnie święci 
prawdziwe orgie. Mimo to jednak w miarę 
skonsolidowania się stosunków w  państwie 
nauczono się odnosić się z pewnym szacun­
kiem do społeczeństwa żydowskiego. Przeko­
nano się, że tendencyjne oszczerstwa o anty- 
państwowości społeczeństwa żydowskiego w  
Polsce są bezpodstawnie I dziś już nikt rozu­
mny i na pół sprawiedliwy zarzutu takiego 
nie podnosi. Reprezentacya narodowo-żydow- 
ska w  sejmie ma do zaznaczenia dwa sukcesy: 
Uchroniła postawą swoją j swoją nadzwyczaj­
ną energią społeczeństwo ży dowskie od jeszcze 
większego ucisku, odkrywając wszytkie krzyw 
dy żydowskie, a nadto pozytywnie doprowa­
dziła do uspokojenia .się stosunków. Było to 
zadanie tern większe, ile że posłowie żydowscy*

OUI

pragnień. Szybko wypchnął za kulisy 'Anioła* 
stróża, alegoryę doczesnych i nadziemskich idea­
łów, personifikacyę dobra I piękna

Zwycięski Djasek wyczarownje z pudła lalki, 
,,straszne dzieci" tj. ludzkość całą, w  którą oczy­
wiście Szatan wszczepia nikczemne instynkt a. 
Anhelizm znikł zaraz u pierwszego człowieka, 
pozostał satanizm I kogóż ten Szatan stwarza? 
Króla Cacę i  Królowa Dusię, którzy odrazu przy 
zawarciu związku małżeńskiego starają się o Jak 
najwięcej dóbr materyalnych. Zaślubiny zaczyna­
ją się zażartą sprzeczką o złote jabłko, symbol 
bogactwa i używania. Nie mogąc się pogodzić 
rozbił to jabłko król Caea. Przywary rodziców 
przeszły na dzieci, z których królewicz Bobo jest 
darmozjadem i brutalem, a królewicz Bazia nie* 
dołęga życiowym (jeśli tak wolno o lalce mó­
wić).

N ie mając złota muszą królewicze jąć się łopa­
ty, ale każdy chce na drugiego spychać pracę.

Przemyślny Djasek powołuje do życia robotni 
ce w  postaci baletnic, ale te zamiast pracować 
budzą ku sobie amory królewiczów, którym się 
wiedzie jeszcze gorzej, bo mają pracować za sie* 
Me i za powiewne tancerki.

Strapionym lalkom przychodzi w  sukurs mądry 
Djasek, który z niczego stworzył Fu-fę, spasłą i 
nadęta od nadmiaru pragnień ludzkich. Fufa ma 
ludziom wszystko dawać, a nic nie brtić. .Test to 
alegorya mirażu szczęścia. \

Każdy szuka zwodniczego fantomu szczęścia, 
ledita lalka po drugićj wchodzi do Fn-fy. ale ta 
endowna lampa Aladyna jest jeno złudą. Każda 
lalka myśli o poprzedniczce, że Fu-fa obdarzyła 
ją bezmiarem szczęścia. Wszystkie knują przoctw 
sobie z zazdrości zemstę. Po walce na sztylely 
podpalają z podszeptu Djaska cały cyrk, każda 
lalka z Innego końca i każda myśli, że ona jedy*

stoją w  sprawach żydowskich jak gdyby pi-ed 
muren.. Siedmiu prezydentów m imbirów 
przyrzekało solennie zniesienie ograniczeń an­
tyżydowskich, dotąd bez rezultatu.

Przechodząc do spraw szczegółowych mów­
ca omawia obszernie politykę ministra Michal­
skiego, a w  szczególności sprawę 

daniny.
Danina była i jest koniecznością albowiem 

od zdrowej gospodarki finansowej zależy i do­
brobyt obywateli. Wskutek układu sił w sej­
mie stronnictwa agrarne zdołały uzyskać 
uprzywilejowane stanowisko w rozdzieleniu 
ciężarów a to z krzywdą drobnego Luplectwa 
rękodzieła i zawodów wolnych. Mówca oma­
wia szczegółowo repatryacyę daniny na ''po­
szczególne stany7 a w  końcu dochodzi ao kan- 
kluzyi, którą treściwie ujmuje w  jednero zda­
niu: „lex dura, sed lex“ (twarda ustawa, lecz 
ustawa). I dlatego też obywatele wszyscy mu­
szą obecnie wykazać, że ochoczo chcą spełnić 
swój obowiązek, a w szczególności obywatele 
narodowości żydowskiej, ażeby czynem do­
wieść* swój stosunek do państwa * i wytrącić 
oszczercom zatrutą broń z ręki.

Przechodząc do omówienia ustawy 
o środkach naprawy finansów 

krytykuje mówca chaotyczność projektów ™1- 
nisira M*chalskiego i jego onegdajsze sacłw 
wnnie się wobec sejmu.

Ochrona lokatorów 

według wszelkiego prawdopodobieństwa alt 
będzie zniesioną. Zniesienie jej oznaczałoby 
ruinę dla kupieetwa i rękodzieła Klub posłów, 
narodowo-żydowskich współdziałał energicznie 
z tymi ugrupowaniami poaelskiemi, które 
zwalczały projekt. Obecnie po uchwale korala 
syi sprawa toczyć się będzie tylko o to, czyj 
wysokość podwyżek czynszu ma tyć ustawo-' 
wo ograniczoną czy tez nie. Właściciele real­
ności starać się będą zapewne obecnie pngpi 
najmniej w tym względzie odnieść sukces Ntia 
leży się spodziewać, że sejm i w  tym wzglęazitf 
stanie ne stanowisku komisy* $ uchwali a 
ry gran-cę tej podwyżki. Podwyżka uipowi** 
dnia jest zupełnie słuszną. Mówca ilustruje n i  
przykładach niesłuszność żądań wtaśeSdtelf 
realność, domagającycn się miastenia 
lokatorów.

Mówca na jednem z ostatnłcK poałedtal
konwentu seniorów poruszył te sprawy 
dowskie, które winny jeszcze być przez sejm

nie ponosi winę pożaru.
Nieprzytomne lalki, ścigane prze* tuorae 

mieni uciekają wśród gwałtownego łoskota walą­
cych się ścian, ale popalono giną wszystkie.

I oto pogorzelcy dostają się przed Trybunał ri*  
bieski. Dzięki obronie aniołów dostają się „stra­
szne dzieci" do nieba, zaś Djasek wędruje do pte* 
kła Całą filozofię bajki wkłada Rostworowski vr 
usta Anioła«Klucznika, rekapitulującego niejako 
koncepeye utworu, który nieśmiało zrywa ze sta­
rą sztuką i nieśmiało kroczy ku nowej sztuce.

Klucznik niebieski opowiada, że Djabeł tok 
długo do drzwi Żywota walił, a ż  zakłócił duszę 
(tj. ideał) i za drzwi ją wypchał. Odtąd światem 
rządziło c i a ł o ,  a pozostały tylko ślady t us z y .  
Już w „Fauście" mówi Bóg, że człowiek ,,in se»- 
nem dunklem Drange ist sićh des r ech Un Wegea 
wohl bewusst". To co Olimpijczyk r. Weimaru 
stosuje do Tytana, przypisuje Rostworowski pi­
gmejom, bo pigmejami są w  jego bajce minione i 
obecne pokolenia. Sw. Piotr wskazuje, że człowiek 
tanecznik padając na podłogę przychodzi do opa 
miętania „i zdobywa dusza stronę krzykien 
Pod Twoją obronę".

Religijny pierwiastek ma przywrócić utr acone 
ideały i dać zbłąkanej ludzkości zbawienie. Jak 
w ..Fauście" musi w  turnieju między Bogiem s 
Mefistem zwyciężyć Bóg, tak u Rostworowskiego 
w boju między Aniołem a DJaskiem musi w  koń. 
cu tryurnfowoć Anioł.

I jakkolwiek twórca ..Strasznych dzieci" za­
rzeka się stanowczo pesymizmu, lub optymizmu, 
należy mitnoto stwierdzić, że choć w bfi,ś«e tej 
kruki nikczemnych instynktów kraczą żałobne 
nieśni nad grobem kultury — to przecież w lina 
Ir- rzuca poeta snop słonecznych promieni opty

i/jnu, tak jest, optymizmu!
Jest w tej grotesce jakby powiew



S4r. * R 9 * «  D  I  !  I  N  N  1 S Nr 332

tabuoiy załatwione. Nale% do nich uregulo­
wanie stosunków prawnych

gminy narodowo żydowskiej.

Niemniej wożnę jest także sprawa
i.uiesicnśa ograniczeń

Ola Żydów, istniejących jeszcze z czasów ro ­
syjskich.

Sprawa uimisLerslwu 
d lt  mniejszości narodowy jest nadzwyczaj 
Wid,ną i Jeży ule tylko w interesie tych mniej 
Łzoścj ale w interesie państwa Tymczasem 
pojawii się jednak projekt, by sprawy w yzna­
niowe poddać pod kompeteńcyę ministerstwa 
spraw wewnętrznych, co ma na celu rozcią­
gnięcie kontroli policyjnej nad wolnością .su­
mienia. W  iem miejscu mówca z silnym na­
ciskiem podkreśla, że żadne państwo dotąd 
tue mogło rządzić systemem policyjnym  i na­
leży się spodziewać, że i Polska me chwyci się 
tego zwodniczego sposobu rządzenia Jest n a ­
dzieja, że jilan powyższy’ zostanie zarzucony 
Przechodząc do sprawy

ordynacyi wy borczej 
wykazuje mówca, że projekt ordynacyi w y- 

• borczej ma na celu odebranie społeczeństwu 
żydowskiemu przynajm niej 76 procent przed7 
stawicielslwa. Zachodnia Małopolska m im o, 
iż ma 300.000 dusz żydowskich, w  miejsce 
-zterecń posłów żydowskich nie będzie miała 
żadnego. Podobnie dziać się będzie i w  Kon­
gresówce. Jeżeli społeczeństwo żydowskie się 
nie zjednoczy i ta reszta mandatów, kiórcj 
ordynacja nie zdołała nam odebrać, prze­
padnie. ^

Mówca kończy swoje znakomite, często hu­
morem i przykładami pełnymi esprit nacecho­
wane przemówienie stwierdzeniem, że program 
narodowo żydowski mimo przeciwieństw na 
Jakie napotyka jest jedynym, jaki okazał się 
dusznym i godnym społeczeństwa żydowskie­
go (burza oklasków).

Sr. Ignacy Schwarzbart omawia mało znaną w  
Hftkupolsce „Lat Swida** o tak zwanych „pod- 
•ławnikach1 na tem polegającą, że Żydom sejm 
■niemo iii wał przywrócenie prawnego stanu wła* 
•OOści, nabytego faktycznie na kresach za czasów 
rosyjskich. Ustawn ta przedstawia się jako ja 
•krawe naruszenie konstytucyi. Omawiajnr ii 
■cym ciągu krzywdę wyrządzoną nam przez pro= 

■fekt ordynacyi wyborazej, uchwały ostatniego 
zjazdu żydożerczego w Warszawie, stwierdza

maeterlinckowsldego (choć w twórczości tego 
Belga brak elementów religijnych';. Zresztą p r z y ,  
pominają „Straszne dzieci" j pod innym wzglę­
dem Maeterlincka, symbolizującego w  udraroaty- 
zowanej bajce .Niebieski ptak" nieznużoną, a da 
remna pogoń za ptakiem saczęśc-a, którym u Ro- 
stwc i owskiego jest Fu=fa, wypełniająca cały akt 
drugi aż się rozpływa w  nicość, jak bańka my* 
dlana Pod niejednym względem jest pomysł Ro­
stworowskiego niedociągnięty. Prawda, że na 
świecie rozpościera niepodzielne panowanie za­
zdrość i chciwość, egoizm i próżność, nienawiść 
i obłuda, że rodzina jest rozbitą, że „Ikoroo horni- 
n> I h j c is  esl“ , a łączą się ludzie w  solidarny zwią* 
zet. gdy choćby drogą kłamstwa i podłoty osobip 
sta korzyść osięgać mogą, ale dlaczego Rostwo­
rowski wpuszcza do nieba „straszne dzieci", któ­
re pnsvet przed Trybunałem niebieskim okazują 
sie przed aniołami (za naiwnymi nawet w  bajce) 
niskirmi, marnemi. Ichórziiwemi istotami?

Poważna usterką tej cudownie rytmicznej, ory­
ginał. ri bajki jest zbytnie obciążanie icj ciężarka, 
rai inieJektUiilnemi. Publiczność była zupełnie 
zdi z- ryi ntowaną,

..Straszne dzieci" są widowiskiem prawdziwie 
efektown-em. Całość zrobiła w  myśl intencyi poe* 
ty wrażenie „jednego, olbrzymiego świecidełka** 
Przepiękną inscenizację należy poczytać' za o- 
gioinii zasługę Trzcińskiego, który cały swój en­
tuzjazm dla sztuki włożył w  znakomicie wyre­
żyserowana bajkę.

Koslyumj, projektowane przez wybitnego ar* 
tystę Iwona Galla dają wymowny dowód jego 
wysokiego smaku artystycznego i bogactwa ia« 
wentyl

Gra artystów przeszła wszelkie oczekiwania, 
Pp. Szymański. Białkowski, Krusnowiecki, Ku- 
stowski, Kaden, błońska i Modzelewska stwo­
rzyli z przepyszną p. Kacicką na czele istną sym-

W. Fallek.

mcwca na podstawie szeregu przykładów, że o- 
becnie tworzą się w  Polsce dwa prawa: jedno dla 
narodu polskiego, drugie dla mniejszości. Nie 
wolno się jednak zniechęcić. Najeży jednak nie­
zmordowanie szukać porozumienia, aż sio obu* 
dzi sumienie wobec nas, a ' nieodzownym środ­
kiem do tego Jest zjednoczenie społeczńslwa ży­
dowskiego.

Dr. Szymon Feldbium kreśli działalność po­
słów narodowo-żydowskich w  Sejmie, ich zasłu* 
yi, przeciwstawiając je obojętności ąsymilator- 
ki< ;v posłów żydowskich wooec inleresóY ży­

dowskich. W  gorących słowach charakteryzuje 
mówca zasługi posła Thona i jego bezintereso­
wne, ofiarno oddanie się sprawom żydowskim, 
wyrażając przekonanie, że zaufanie, jakim wy­
borcy obdarzyli posła Thonc, jest dzisiaj tak sil­
ąc, jak w  chwali wyborów. Zaufanie to odnoś, 
się i do osoby i do programu.

O godz. 1 ,  zakończyło się zgromadzenie przy* 
jęciem szeregu rezolucyi, które podamy jutro. Po 
: fowi Thccowi zgotowano cwacyę.

K lu b  P .  Su 1 . w o t o e c o c t t fo n y

Jak donosi ludowcowy ,,Kury er Lwowski", 
stronnictwo ludowe po dłuższych naradach sta­
nęło na stanowisku utrzymania ustawy o ochro, 
nie lokatorów', zmienionej tylko w  kierunku zmo« 
itylikowanego położenia finansowego.

Secesya w secesyl.
Jak wiadomo, w  leeie br. pos. Dubanowicz 

wraz ze swymi adherentami endeck_ml wystąpił 
z parłyi Skulskiego, t. zw- Nar. Zjednoczenia Lud. 
Obecnie poszczególni secesyoniści z pod zraku 
prof. Dubsnowicza wstępują do endecyi. „Kuryer 
Lwowski" zapowiada, że wkrótce ustali liczbę 
tych uciekinierów z secesyL

S to s u A k i d y p lo m a t y c z n e  z  W ę g r a m i .
Ag. wschodnia dowiaduje się, z miarodajnego 

źródła, iż podana przez część prasy wiadomość 
o zamierzonych rzekomo z powodów politycznych 
zmianach na stanowiskach przedstawiciela pol­
skiego w  Budapeszcie, a węgierskiego w  War 
>zawie — pozbawiona jest rzeczowych podstaw.
t f o i t o f J a ł  P o t s lt i  z  W a ty S ta n e m .
W  tych dniach rozpoczynają się rokowania ko. 

misyi rządowej, nstanowionej do układów ze 
Stolicą Apostolską z kornisyą biskupów, repre 
zentującą łącznie z nuneyuszeu- najwyższą wła­
dzę kościelną.

K e w y  k S e r o w n ik  w o j s k .  m is y  a 
f r a n c u s k ie j  w  P o ls c e .

Gen. dywizji Dupont, naznaczony przez rząd 
traneusk; na stanowisko pomocnika naczelnego 
szefa misyi wojskowej francuskiej w  Polsce, 
przybył do Warszawy d. 17-go grudnia. W  ter 
minie, jaki niebawem będzie wyznaczony, gen. 
Dupont obejmie po generale NiesseTu kierowni­
ctwo misyi wojskoowej francuskiej.

T r z e c i  p r o f e k t  H y m a n s a .
Jak donosi wileński „Unser Tog", litewski 

minister dla spraw zagranicznych, dr. Purickis, 
oświadczył, ż.e rznd litewski mógłby przyjąć dru­
gi projekt Hymansa z pewnemi zastrzeżeniami. 
W  sprawie tej Puryckis wysłał do Hymansa 
szczegółowy memoryał. Na podstawie, tego me- 
moryału Hymans przystąpił do wypracowanie 
trzeciego projektu.

U c h w a ły  P a d y  m in is t r ó w  w  s p r a w i e  
m e h ,  M a ł o p o l s k i .

„Ukr. Prapor"’ podaje, że dnia 2 bm. odbyto 
się w  Warszawie pod przewodnictwem Kacze] 
nika Państwa Piłsudskiego trzygodzinne pośle, 
dzenie Rady ministrów' z powodu wiadomości, 
iż wsehodnio-galicyjska sprawa będzie przedmio­
tem narad ententy hezpośrednip po waszyngtoń­
skiej konferencyi. Miały zapaść następujące u* 
chwały: 1) Starać się za wszelką cenę przy po. 
mccy polskich emisaryuszy o pozyskanie przynaj 
mniej kilku ukraińskich polityków dhi ułożenia 
planu autonomii Galicyi wschodniej w' ramach 
państwa polskiego. 2) Postarać się o to, by prasa 
polska zmieniła na jakiś czas swoje agresywne 
stanowisko przeciwko Ukraińcom Galicyi wscho­
dniej 1 wystąpiła w  roli pośredniku.

N o w y  p o s e ł  p o l s k i  w  W i e d n i u .
Naczelnik Państwa jnianował dra Zygmunta 

Lasockiego posłem nadzwyczajnym i Ministrem 
pełnomocnym Rzeczypospolitej Polskiej przy rzą 
dzie Republiki unstryackiej

KRONIKA.

\

Kruków, 20 grudnia.

K O N F IS K A T A  „N O W E G O  DZIENNIKA"
Niedzielny numer naszego pismu, został za. « ■  
tykul pusłu Hariglasa pt. pratfd j'
skonfiskowana’ .

 -oo-----
—. -Ni. z«yi,ta buizii m Krakowie. W 

niedzielę ropętału Sit; uad Krakowem śtnuóu 
wichura. Sita orkanu była lak potężna, że ind 
na ulicach okazał się prawienie niemoiUwy I lor 
malnie niebezpieczny, Za każdem; gwałtowni*, 
szem zerwaniem się wichru iccialy z domów d* 
chówki, blaszane obicia dachów, całe płachty 
papy, kawałki rynien, gzymsy, słabiej osadzDO. 
szyldy sklepowe itd. Niektóre ulice były popRMtA 
zasłane odłamkami murów, kawałkami rozMtfCf 
szyb z nieszczelnie domkn_ętych okien i WJVrN 
eony mi parkanami. Chodniki obok piantacyi H— 
legły go tezie połamanych drzew i krzewy. Ra 
miejscach więcej otwartych wicher wyrwał z Jfikr 
rżeniami duże drzewa, jak np. u wylotu unc Ba. 
aztowej, Sławkowskiej i Dunajewskiego. Drzewu 
złamane na plantach zwaliło się na uL Sławków 
ską i zaległo całą jej szerokość, zrywając cał> 
górny przewód tramwajowy. Wskutek tego Jtuci 
tramwajowy na linii- "=ej od Rynku do Dworca 
towarowego uległ przerwie. Również na Unii 4-ej 
ruch tramwajowy zóstał przerwany wsktdel' c  
szkodzenia drutów koło parku dra Jordana. 

Niezwykły obraz jn-zedstawiał i>jdczai wichu­
ry Rynek główny. Drzewka ustawione wzdłu
Sukienaic rozniosła siła wichru po całym. Rynku
Na ulicach \v czasie najgwałtowniejszej wichur.
1:j. .między godz. 5 a 7 wieczór niąlicznl szli prze 
chodnie, posuwając się z prawdziwym trudem 
bo pomijając już wysiłek zwalczania oporu, mu 
sieli pilnie baczyć bye wyminąć teeąctf z kamie 
nic gr uzy. i

Do tego niobjwttiego orkanu dołączyły się A 
grzmoty i błyskawice, które ze względu na nie* . 
zwykłą porę roku, w  jakiej odwiedziły nasze 1 
miasto, dopełniły grozy rozpętanych sił przyro­
dy. Dziwny widok przedstawiały skłębione w .  ; 
-Uwy chmur, przebiegające na niebie z niezwy i 
kią hyżościn: Po godzinie siódmej wypogodziło
się na chwilę, niebo, ukazując tysiące iskrzących 
srę gwiazd. W  tym czasie ustala wichura, po 
oliwili jednak niebo, zaległy t. powrotem tuszy ' 
chmur, u wichura poczęła s/aleć nu now.> i lr\va , 
la ze. zmienną silą prawie do samego rana. 8

Przez cały wczorajszy dzień zgłaszało się do ] 
urzędu budownictwa miejskiego mnóstwo osób
doniesieniami o szkodach, wyrządzonych przez 
niedzielną wichurę. Jak się dowiadujemy, siła 
nieewykłcgjc orkanu uszkodziło około 20# 
wszystkich dachów w  Krakowie W dniu wczo* 
rajszym rozpoczęto naprawiać uszkodzorie prze­
wody około 1.000 aparatóu Irłefr.njcrnyeb W  
przyłączonych dzielnicach burza zerwała uruty 
elektryczne, wskutek czego panują tam już d u g . 
wieczór ciemności. Również z. powodu zerwnąia 
przewodów elektrycznych na Podgórzu nie od by* 
ła się nauka w  szkołach wieczornych. Także ga­
zownia miejska poniosła wielkie szkody. ydvż 
onegdajszy wicher zniszczył siatki w latarniach 
ulicznych,

— Ponowna zniżka cen drzewa upalowcgo. { 
Magistrat zniżył umownie cenę drzewa opałowe­
go o S0 mk na 100 kg w  składach miejskich. Asy 
gnaty na drzewo wydoje Miejskie Biuro u pro w i. 
zacyjne bez ograniczeń.

— Prezyjyam Kra**. Ochot TOw. Ratunkowego 
przesyła nam następujący komunikat: „Do kołe 
gów Medyków i Medyczek U. i  Prezyd.yum 
Krak. Och. Tnw. Ratunkowego wzywa wszystkich 
Medyków i Medyczki U J. do zebrania się ca Sta 
cvi Ratunkowej dnia 22 bm. o godz. S wiecz. cc* 
tem zorganizowania zbiórki ua rzecz Pogotowiu.

—• Z  powyjdu śmierci Gabrycli Zapolskiej kra­
kowski Związek literatów wysłał na ręce lwoiw 
skiego Związku pismo kondolencyjne i wieniec 
No pogrzeb znakomito] autorki wyjeżdża do l.wo 
wa prezes krakowskiego Związku, Jan Pietrzy- 
cki. Nadto odbędti się w Związku literatów w  
Krakowie (Dom artystów, plac. św. Ducha) dwie 
publiczne prelekcje prof. Ludwika Gkoczylasa o  
twórczości śp. Zmarłej' We środę o godz. 8 w iej 
czór mówić będzie prelegent „O  powieściach 3u 
polskiej", we czwartek „O  teatrze Zapolskiej 
Z lokalu krakowskiego Związku literatów po 
wiewa żałobna chorągiew.

— Z  ientru J. Słowackiego. Wystawienie ,,S(ra 
sznych dzieci" Rostworowskiego stało się w  Kra 
kowie artyslycznym wypadkiem dnia. Na pod­
stawie doświadczeń premiery, uzupełnione Jesz»

.
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cse i  rozwiuiclu efekia secnie/ue, up.
pożar aa końcu 2-,Rń nUi:. D/.isięjsze przedstn 
wienie „Strasznycii dzieci” zakupiła w całości 
Akademia Handlowa; piątkowe zaś „Nitzu". 
Przed świętami odbęis, się zatem dwa tylko 
przedstawienia publiczne, tj. we środę i we 
Czwartek b. tygodnia.

— Teatr „Bagatela1-' wystąpi! z jedną z najmil­
szych komedyi francuskich ulubionych autorów 
Flersa i CaiUavela pt. , .Osiołkowi w żłoby da* 
DO, w  którym p. Nowacki święci niezapomniane 
tryumfy.

— Koli cc rnn Wykładów Naukowych (Rynek 
|ł. A— B, L. S9). We środę 21 bpi. prof, hon. 
O. J. dr. Julian Falko-Hryncewicz: , , Ó  pro­
blemie antropolog, dziedziczności (tylko dla do. 
rosłych). — We czwartek o. 22 bm. Karol Hubert 
Rostworowski: „Teatr a życic1.

—- Humor, swawola, i wesołość Kraków skicls 
łktrodyt i id) w ie lb i c i e l i ,  wysląpią w całej pełni 
fewojskiego m ro k u  w  k i lk u  bu  ni o  re s k a  c l i ,  k t ó r e  

W piątek 23 bm. o R o d z in ie  7-ej wieczór w  sali 
Kollegium wykładów naukowych (Rynek gł. 39) 
Odczyta edaktor Antoni Lekszycki, obserwator 
Życia krakowskiego światka. Oholc pogodnie we. 
ołych scen „Barwnej hecy“ nn linii A —B w  dniu 

św. Szczepana, rozwinie Lekszycki przed słucha­
czami szereg uciesznych epizodów innej zabawy 
Indowej, w  której corocznie biorą namiętny u« 
dział tesame tłumy młodzieży, s k o r e j  do wszela­
kiej swawoli. Humorystyczny ten film, pełen poe 
t y c k ic h  dygresyj, nosi tytuł: „Luperkalia kra­
kowskie w  łesie bielańskim". Bilety po 150 i 100 
marek na ten interesujący wieczór recyfacyjny 
są już do nabycia w  sekretaryacie Kollegium 
wykładów naukowych.

— Odczyt p Nechcmiasza Znckera o ostatnim 
swoim trzyaktowym dramacie pt. „Cłialica" (tj. 
zwolnienie od obowiązku poślubienia bratowej, 
wdowy), odbędzie się w  sobotę 24 bm o Rodz. 7 
wieczorem w  wielkiej sali Kahslu.

Autor .Ofiary fanatyzmu" porusza w  lyni dra. ! 
macie skomplikowany problem Chalicy ze strony , 
żołnierza, który na polu walki stracił obie nogi. 
Bohaterka dramatu Felgi przechodzi piekło udrę 
czea duchowych z porodu tego, że każą się jej 
stosować do twardych przepisów, a religijny 
przymus doprowadza do obłąkania. Dramat ten 
odznacza się żywością stylu i plastyką postaci. 1

—  Groźny pożar na Zakrzówku. Wczoraj około 
godz. 12  w  południe zaalarmowano straż pożar­
ną, że w  jednem z zabudowań gosj>odarskich na 
Zakrzówku wybuchł wielki pożar. Na miejsce 
wyjechała natychmiast straż pod kierownictwem 
naczelnika Óbidowicza Przed przybyciem straży 
ogień, który prawdopodobnie powstał od iskier 
lokomotyw” kolejki wąskotorowej rozszalał na 
dobre, czemu sprzyjał wicher W  mgnieniu oka 
stanęły w  płomieniach dom mieszkalny, , stodoła 
i stajnia pp. Bednarskiego i Pieniążka. Ogień był 
tak wielki, że nawet sprzętów domowych nie mo» 
tna było uratować. Ofiarą rozszalałego żywiołu 
podły nadto zwierzęta domowe oraz znaczna 
ilość zboża. Mimo nadludzkich wysiłków' straży 
pożarnej ognia nie zdołano całkowicie zlokalizo­
wać, tak, ie  pochłonął on całe zabudowania, z 
których zostały tylko zgljćzcza,

— Epidemia włamań nie uetaje. W  ubiegłą nie­
dzielę dokonano znowu całego szeregu śmiałych 
włamań w  rozmaitych dzielnicach Krakowa Mię 
dzy in. włamano się do sklepu Sterna przy ul 
Lwowskiej L  1 na Podgórzu. Bandyci weszli 
do sklepn zrobiwszy uprzednio podkop z podwor. 
ca pod tylne rbikacye sklepowe, poczem dosta­
wszy się do wnętrza, splądrowali cały sklep, 
zabierając nici jedwabne wartości y, miliona ml:

W  tej samej dzielnicy przy ul. Parkowej 1. 9 
włamano się do mieszkania p. Preisa przez okno, 
w któresn wybito szyby. W  ręce opryszków wpa­
dła biżuterya i garderoba wartości 2 milionów 
mk. Bezczelność włamywaczy ilustruje fakt, ie 
kradzieży dokonali podczas snu całej rodziny 
Preisa w  przyległym pokoju.

W  niedzielę rano niewyśledzeni sprawcy wła 
mali się do mieszkania p. Karoliny Szklarczyk 
pny  ni. Straszewskiego 1. 12, gdzie skradli gar* 
derobę oraz futro wartości y  miliona mk.

Do mieszkania p. Franciszki Papieciowej przy 
*ł, św. Jana 1. 4 dostało się kilku, opryszków 
przez rozbicie zainlców u drzwi Skradli oni tam 
garderobę, której wartości nn razie nie zdołano j 
sstalić

Ponadto d o k o n a n o  w ła m a n ia  d o  m ip s zk n m n  n. 
Anny Silbersteln przy ul. Ciemnej l 15 g d z ie  S 
skradziono garderobo w a r t o ś c i  200 no-) mk.

Śmiałego włamania dopuścili -> l-niL*.’ rip- 
wyśledzeni sprawcy do mlesdmira u ń h w ’ Zn- 
górskiej prr** ul. Śobleskyco 1 7 ” 
iłowali bieliznę 1 biżuteryę wartość, i. ć ł , ! * y

sięey marek, spłoszeni jednak przez sąsiadów,
pozostawili na schodach kosz naładowany bieli= 
ziii?.,- którego nie zdołali uuicść.

Dokopano jeszcze ponadto w calem mieście 
wielu innych drobniejszych włamań. Bandytom— 
jak zwykle — sprzyjało szczęście, gdyż w  ża-
dnym wypadku nie ujęło sprawców.

— Okradzenie kościoła św. Krzyża. W  niedzie* 
ię rano zarząd kościoła św. Kjteyża przy pl. św.
Ducha zawiadomił urząd śledczy, że w  nocy z 17
na 18 bm. nieznani sprawcy dokonali wielkiej 
kradzieży w tym kościele. Policya przybywszy 
na miejsce włamania stwierdziła, że złoczyńcy 
dostali się do kościoła przez wybicie szyby w 
drzwiach, wiodących do przedsionka, zaś główne 
d r z w i  w c h ó d o w e  otwarli przez o d s u n ię c ie  za­
suw od wewnąlrz, nie naruszając pyżytem z a m ­

k ó w . Złodzieje skradli relcwizyla kościelne łącz­
nej wartości 'Ą miliona m k. Sprawców święto* 
kradztwa dotąd nie ujęto.

— Ujęcie dwóeb kieszonkowców. W  niedzielę 
w  kinoteatrze „Opieka'" aresztowano 23-letniego 
Franciszka Wojtasika, który skradł p. Maryano* 
wi Dobrowolskiemu portfel 7. 20.000 mk. Areszto­
wano także 12*letniego Józefa Kaganka za kra­
dzież lorebki z pieniędzmi na szkodę p. Kf-tarzy* 
dy Kapieciowej.

— "Wypadek przy pracy. Wczoraj w  drukarni 
Braci ICoziańskich przy ul Karmelickiej zdarzył ■ 
się nieszczęśliwy wypadek, który tylko dzięki 
nadzwyczajnym okolicznościom nie pociągnął za 
sobą ofiary ludzkiego życia Oto 19=letnią Jani­
nę Kolanównę. zajętą lam w  charakterze nakła- 
dsczki, porwał nagłe pas transmisyjny, skutkiem 
czego robotnica odniosła bardzo ciężkie obrażę* 
nia na całem ciele oraz doznała zwićhnięca obu j 
nóg. Zawezwane Pogotowie Ratunkowe po ndzie i 
leniu pierwszej pomocy ofiarę nieszczęśliwego 
wypadku przewiozło do szpitala św. Łazarza.

— Atak szalu. Wczoraj o godz. %6 wieczorem 
zawezwano pogotowie ralunkowre do kinoteatru 
„Opieka", gdzie podczas wyświetlania filmu obe­
cny tam kawalerzysta Józef Kozłowski uległ 
ostremu atakowi szału. Po ubezwładnieniu cho­
rego przewieziono go do szpitala wojskowego.

Sprostowanie. W f wczorajszym numerze 
mylnie podano wynik niulcJpu Polska- Węgry 3:2 
zamiast 0:1.
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DZIELNICY STTDOWSKIEJ LW OW A 
Ocegdaj zakończyła ę.ę rozprawa przeciw 

Szczygłowi, który brał udział w  rozruchach 22 
listopada 191S r. W domu przy ul. Bóżniczej 22 
dokonano całego szeregu gwałtów i rabunków. 
12*1 et nią dziewczynę Klarę Sonnfag za mordowa* 
no, ponadto zamordowano cżtery csdłiy. a kilka 
raniono ciężko. Sędziom przysięgłych postawił 
trybunał pytanie główne w  kierunku zbrodni ra­
bunku. Po naradzie sędziowie przysięgli zatwier­
dzili pytanie to 7 głosami. Wobec tego, że do 
zasądzenia potrzeba przynajmniej ośmiu głosów, 
trybunał uwolnił osk. Szczygła. Prokurator zgło­
sił zażalenie nieważności i wniósł na dalsze przy 
trzymanie Szczygła w  areszcie śledczym. Wnlo* 
skowi ten.u trybnnał odmówił, wobec czego Szozy 
gieł został wypuszczony na wolną stopę

DzEa?
HANDEL I PRZEMYŚL.

Polsko-franeusk; układ handlowy. Podpisanie 
nowego polsko-francuskiego układu handlowego 
ma nastąpić w  bieżącym tygodniu.

Poprawa sytuaoyi w Łodzi. Według inlormacyj 
otrzymanych w  Mtnisteryum przemysłu i handlu 
sytuacya ekonomiczna w  Łodzi znacznie się po­
prawiła w  ostatnim czasie. Handel się ożywał, 
przyjechali różni agenci handlowi 7. zagranicy 
i z prowincji, którzy zakupują większe partyo i 
czynią nowe zamówienia. W  związku z tern wzino 
gła się ilość godzin pracy w  poszczególnych za­
kładach przemysłowych.

Ogólnie uważa się w tutejszych sferach finan­
sowych, że uchwalenie daniny w znacznym sto* 
pniu przyczyni się do spadku cen.

Urząd, naftowy urzęduje już we Lwowie. Jak 
wiadomo, pewna część U go urzędu iuż od kilku 
miesięcy urzęduje w gmachu Tz.hy handlowej we 
Lwowie a od tygodnia także i reszta oddziałów 
urzędu naftowego razem z jego prezesem szefem 
śekcyl p. Widoroskim zjechała do Lwowa i urzę 
rlpie w  ncvv,vm gmachu prokuratoiyi skarbu.

'«Vzro«t wpływów ''keiboiiyrli, Do władz «!:-•.: 
iłowy iii b. Królestwa i Małopolski wpłynęło we-

dług miesięcznych zestawień MijaM--r.-.twa Si-, er­
bu z c. b. w  milionach marek:

Rok 1921 styczeń sierpień. wł*z*sieu
Podatki bezpośrednie 170 ,687 1781
Akcyza i monopole 441 28S0 3128
Cła* . 112 893 1274
Opłaty 165 575 834
Inne 3 — 6

Razem 897 5135 7083
KOM L NIK ACY A 

Częścfowc wstrzypnanic ruebu kolejowego w 
Malopolsce. Lwowska dyrekeya kolei państwo* 
wych ogłosiła, że z braku węgla wstrzymuje z 
dniem 20 bm. ruch kolejowy na dziesięciu bocz* 
nych liniach, jak i ruch na linii Kraków—Lwów 
na Stróże—Zagórz— Sambor.

Kijów—Warszawa. Wznowione zostało bezpo­
średnie telegraficzne połączenie pomiędzy War­
szawą a Kijowem.

Z  giełdy.
Kraków, 19 grudnia. 

Waluty nie uległy od ostatniego zebrania gieł­
dowego 16 bm. żadnej zmianie z* wyjątkiem dola* 
rów, które straciły 100 punktów.

Na giełdzie akcyi ruch był niezbyt żywy. Zmia 
ny kursów były niewielkie, małą zwyżkę noto­
wały-: P. T  H., Cegiełski, i  Chodorów, natomiast 
zniżki doznały Żegluga, Trzebinia, fabr. maszyn.
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Kursa dew iz w  W ladn łu  ł d  b a .  (UJ Asudw
dam 232950 Zagrzeb 2373 Belgnu .-450 Berlin 3447 Bra-
ksiL 134-80 Bu.lapcail 956'—, Bakaieatt -----•—. Ke-
penbage 124475, J*esdyn 26890, Uedjolsa 28890,N.Jezk 
6525, Paryi 60080, Praga 7947—, Znryeh 12il75, Belgia 
47930 bułgarskie 4470, dolary 6433, majtka niemiecka 
3457, angieLirie 26380, fraseua. 50480, helesdankłe
2309‘50, w iosk i#  , jugoałewiańakle tyaięcski «tc
stempl. , poląkic i 99—201—, rumsńakte 4095
szwedakia 16870 Mwaięankie 124975, Meckle 7022, 
węgieriiie —*—.

Kursa d e w ii w P rad sa  s 19 bm. Berlin 4i óó 
Warszawa 2'31 — 2'91 Marka nieiu. 41'60— Marka 
polaka 2-U—2-71.

Kursa d e w iz  w  b e r  m io .9  L n .  DoUry iltrio 
szwajcarskie 3436*50 francuskie 1438*25, włoskie 812-— 
[unty 745’25, polakie 6 40—■—, czeskie i'28'75, auatr. 
stare atempiowanc 5 40, runauuakie 141*75

Kursa a a w lz  w  Zurychu 19 bm. (U ). Berlin 
_ Vo—. U7 bm. 2'60j, i  . Jork. 5*15 (516), Lcmdys21'50 
21-48;, JBedyolsn 23-.30 <23 35), Bruksela 39*— (38*75). 
i 'raga 6 35— (6*30), Budapeszt 0*72— tó*72j, Zagrzeb 
1*90 (.1*85) Lukzresal — (■—), W a i .k a . 1  O l i
0' iC ), Iś.Mdań 6 16 (0*20). Austr. stempi. 0*10 10*1Q> 

i ary;i 4u;70 <40;40;. itulajiaya t6?*— 1187*—)

PO ZAM KNIĘCIU K llONIKI.
Nicdos/ty napad rabunkowy «- Tarnowie, 

Wczoraj wieczorem obiegały w Krakowie pogło­
ski, że w Tarnowie na jednej z najruchliwszych 
ulic miasta dokonano nic dychanie śmiałego na­
padu rabunkowego na skład jubilerski Izrael* 
Brara. Bandyci mieli zajechać przed sklep autem 
i po naładowaniu samochodu najkosztowniejszy* 
mi przedmiot lim ieh rzucić do sklepi bombę#
, rzyczem roi:.*'' ość śmierć 4 osoby, znajda*
juce się w ' '.itychmiast zwróci!Hmy się
‘.•lefoniezn:-!- śaryalu poi i; vi państw. Nf
łarnowie, i*i. fci:2eŁzyl tym pogióseem.

\
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Z E N IT
1 i  p.. oraz wszelkie wy­
łoby z lo tc  i jubilerskie 
śprawdziwt m i brylantami 
srebro słoto). e, lichtarze, 
kat-delsbry pierwszorzęd­
nej roboty sprzedaje po 
cenach fabrycznych har­

townie i czętciowo.

1  I M ,  H i
u l .  S t r a d o m  Ł .  7 .

P I J A W K I
do sprzedania. 
P O C C O R Z E  

aŁ Wązka 14 parter.

n

BROWAR OKOCIMSKI
2231 zawiadamia P. T. Publiczność, ze wyrabia ji»*

p i w ®  m a r c o w e  1 2 - t e  s t o p n i o w e
prsecB wojennej Jakości. 

sse Do isabycia we wszystkich składach i restauracyach. SB

Okazyjnie do sprzedaniaI|
700 kg. p&v.rcx.ów papierowych

Sm/na grubych, nadające się do wieszania 
bielizny.

£0 kg. gurty pspSercwejf ais
20n>/m szerokiej.

Zacjtaia saltży slaimi 4 iatrjki syr.td* draweHtelaiBjtii 
JOZEFA LAKet iLBERA W  BIELSKU.

m m *  c u k ie rn ic y ! <\
Różne tialce, prasy, szfeederk;, maszyny 
do irysów, etykiety, farby, smaki, ?Agar- 

Agar i Ł  p. poleca

P. FUtNCM AŃ, Warszawa
t o .  It&reka 36.

2290 TE L E F O N  73-67.
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OBUWIE
praktyczne S luksusowe krajowe 
i zagraniane pierwszej la kości 
kupuje się najlepiej ^8ko u firniy

Braci Klein, Lubicz 3
w\

I!Ina. Zaroi Związki tafia lyMidi 
uidnidi p t a t f  nil! tutti w t e
pomknie dla ginuaazywn realnego ne prowineyi

nauczydeta(kD
do matematyk! i fizyki

t  odpowiedniemi kwalifikncyami. Poszukiwane są 
również ti.y nauczycielskie dis innych przedni o 
te w. Angażowanie następuje na warunkach pracy 
i  ptacy obowiązujących obecnie w szkołach Związku 
Otarty a sałączeniam eurriculun. vitae i dokład 
a ya  odpisem Świadectw nadesłać nalały na adr.

Sekretaryatu ‘Związku, Łódź
31M P iram ow icza  Ł . 7 . .

n o w ą

I
po ia ad ki czekoladowe,cukier­
ki, cukier lodowaty, karmelki, 
ciastka oraz wuzolk e une 
lowary kolonialne poleca har­
townie i częSciowo 2166

tylnie tael
„ M U R A Ń ”
ul KesprusieS

przyjmuje P. T. Gości z całodziennym utrzy­
maniem, polecając się łask. względom  
2233 Leopold St&iter.

MMMal—atpoaco—saaanmMHewaainontuMii ioanwnintM«enwhfalMto«t<ttnlMSM*iSp

r £L£PO ^|  3k®,

w y k o n u le  w s z e lk ie
b. g ro s s , Ma. Grodzka 89. z a m ó w i e n i a  w  z a k re s

d r u k a r s t w a  w c h o d z ą c e

j Okazyjnie do sprzedania!
h *5iCU sztuk 8-3? ek ielaznych z że­

laza kątowego 25 X ‘25 X 4 m/m, zaopa­
trzone 3 leżneemi deskami heblown- 
tiemi, części żelazne są czarne lakier.

27  fc iiitC k  Itsi^kkScEt, jasno-dębowo 
laluer. z drzwiczkami z prawej i lewej 
strony, wielk. płyty 140X70 cm.

7 fc tu re k  iwlĘkfcŁefa, asno-dębowo 
lakier, z centralnem zamknięciem, 
wielk. piyty 140 X 70cm. 2217

lausteEii fieldy sŁiercwaf ds Fabryki łyrtódw toOTMjfitenjdi
Józelfi L assM depa  w Bielsku.
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można przez jedyne w Polsce pismo .Fortu) a* 
Redakcya: Kruków, Kynek g L L . l L  

Nr. 25 do nabycia we wszystkich kioskach, ageu- 
cyach pisn* i na stacyach kolejowych. iu ; | 
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Lichtarze, Tace, Srebro stołowe
i inne przedmioty ze srebra, zęby sztuczne, 
platynę, oraz wszelką biżuteryę kupuje po 

najwyższych cenach 
Zegarmistrz Melcer, Sławkowska 16

ipock składu broni).

Dr.Zewi P su ra su ss : Kwestya 
żydowsku w świetle uautd Mp. 270-—•

'Anna FlukcPleMówna:
Pieśni ż y d a ....................Mjj. 144 —

Z  e tyk i  t almudu.  Sęntencye 
ojców synagogi (Pirkeawoth) 
tłum. wierszem S. Spitzer Mp. 72 -—

. Sii m  ftłiiłiluui ksiątaffiłfldi i a u M t r .

k s ię g a r n ia  „ b e t  :sr juł
*17# Sp. z ogr. odp.
Lwów, ul. Jagiellońska L  16.

i ślubne oraz Inne przed 
mioty w zakresie jubiler­

skim sprzedaje hurtownie i częściowo tu,

i M to  M i, Gnlzka 29
» v  f T T T T f y ?

m m  óo ir tn t  i ł  le n *  m m i *
Ceraty, dywany, Mnoleum, kapy, 
ehoduił wełniana i jntowe, firanki, 
narzuty, portynry, kandsze, prxe-

Sciaradta gumowe; drelichy 1 materye na meble  
S przeda ł hartowna i csątfcłoura. 2171

jisiea M. Halpern,
K rak ów , G rod zk a  L. 43 uL sónackloj 8 .

O rufll z a s zy ł miesi 
dziaL literatury angic 
anegdoty itd. ze Słówkańali

ięc znika polsko-angielskiego wyszedł jni z draka i zawien : Wyjątki zna jślawniejrrrch 
elsklej i ameryksóakiaj. fco rasp on dan cyą  p ryw atn ą  I kup iecką , dowcipy, 
w k a n l ,  c b la tn ie s la n i ,  uwagami gram atycznam i z podaniem a p n o w y .

Głiw!sktafl:Kslissraia A. Bardacha. Lwów, ul. Krakowska L I .
Cana 80 Mp., x przesyłką 100 Mp. Paj rî huj Gości opni. Pkmg zniyt jonu «  nahj ihSd dt wHjm i i CO Mp.

Makią u*® uak bp. .WytUyriMdsaś Kwk Ar £«ipff»»hąrL Ked. Jtnks E d ó e w  kHKA DraLąr#ił ■ pi. Oraeukowel J.


